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Zjazd Keyowski
Piszą, nam x Krakowa 1 lipoa:
W  rojsu pr.eszłym minęło czterysta lat od 

oh wili, w Ltórej Mikołaj Bey, zwany ojcem li
teratury naszej, ujrzał światło disienne. W ięo 
też w przes^ym roku oała myśląoa, oała lite- 
raoka część naredu polskiego święciła ten jubi
leusz narodzin piśmiennictwa ozysto polskiego, 
oczyszczonego z wszelkich łaeińs’ w  naleciało
ści. Wówczas nie było pisma, którebr r ie  n- 
ozciło pana M ikołaiz s  Nagłowiu serdecznym 
wsponim^niem, a w i gląae. czytałem ładny 
szkic biograficzny. 2>wł. rżano w jesieni urzą
dzić uroczysty obcfaód połączony ze zjazdem 
luazi nauui z ca łe , Polski, ale burza polityczna, 
która wtedy szalała nad zaborem rosyjskim, 
jak nad oała Rosyą, stanęła ttmu na przeszkodzie. 
Óbcł ód więc był odwołany. Rzeczywiście, nie
stosowna to chwilo na uroczystości, gdy naród 
piżseohodzi prze*; ciężkie wstr. ąśnienia, gdy jn- 
tro jego niepewno i kiedy aziwr.czne pomysły 
przedstawicieli rosyjekiegc społeczeństwa nie- 
tylko zagrażają neszym długim praoom nad 
własnem odrod1 1 niem, alo nadto budzą w masach 
ogromnie nieb. oczne instynkta. W  takiej 
obwili niepodobna wypogodzić stroskanego o- 
bllcza, lecz można było uozoió E , ya pomnika
mi trwalsnemi od spiżu, — pracami naukowemi, 
poświęoonemi jemu i temu zwrotowi, którego 
on dokonał, jak oż  pojawiło się w roku prze
szłym sporo dzieł dużej naukowej wrrtoioi o 
Esy u i jego  ozasaoh. Dokłaunie określono jego 
wobec piśmienniotw™ zasługę, którą prof Brtl- 
okuer dobrse streścił w słow ach: .Literaturę
g c sy it. drewnianą zastał, kamienną opuśoił*. 
Już samo zastosowanie do niego wyraaów, wy- 
rzeozoryołi o Kazimierze. Wielkim, deje w yo
brażenie o jogo zasłudze. Co w "elki Król zrobił 
dla Połazi politycznej, to Bey dla literackiej. 
Zastał już ją, bo ona była przed nim j  prozą 
piaant i wierszem ale tak byłn urobiona na 
łacińskich wzoraoh, że jnżoi za orygini Iną pol- 
ski, niepodobna jej uważać. Łacińską była, u- 
bianą w pobkie wyrazy, a ovi ja zrobił na- 
wekróś polską. Stać się to Łi'&ło wrzakomc dla
tego, Że ze szkół mało ou wyniósł, a zamiast 
książki wolał fusyjhę i konia. Powied. i»no na
wet, ie  „z nieuctwo urosła jego orygiialnouó1*. 
Bodajby się na kamieniu rodziły ta kio nieuotwa, 
co tworzą wielkie dzieła ! Jużoi to pewna, i e 
iiuó p-»n Mikuła,, należał « > owych wyjątku- 
wyoh umysłów, co się buntuj} przeciw szkol
nej rutynie i nie opuszczają oślej ławki, a po
tem, w życiu, zabłysną własnem, niopożycnonom 
światłem i trwały ślad po sobie zostawią na 
długie lata, a może i wieki. B ey prremóv/ił 
czystą poiszozyzną, ohooiaż c. joto oiężką, a 
myśl miał tak samodzielną, że musiał twon yć 
dla niej nowe tormy. I dlatego to słusznie mu 
się należy mi&nc ojca polskiego piśmienniotwa- 

Onc też przede rszystkiem hołd mu skła
da —  wiośnie tam, gdzie stolica naszej umy- 
siowośui, w krakowskiej Akademii Umiejętności 
— gdrie taki6 hołdy już składano Długosz: wi, 
Kochanowskiemu i Uniwersytetowi Jagielloń
skiemu. Zjazd naukowy, na który dcii groma
dzono się w Krakowie, powinien tak się upa- 
m iętrić w naszym narodzie, jak sam _Iikołaj 
Bey- albiwiem  zajmie się on niestety ohwiejną 
dotąd bea słusznego powodu ortografia naszą, 
aby ią uaremacie utrwalić i uejsynić dla wszy
stkich obowiązkową. Zjuzd u łc iy  nadto pro
gram prac nad wiekiem X V I który a każdego 
względu sasługuje na urobiazgowe badania. 
W reszcie rospatr»on» będzie prawdziwie wspa 
ni ale myśl wydania pomni Eowego dzieła, 
wszechstronne’ Encyklopedyi Polstiej. W  chwili 
tak bardzo dla narodu trudnej, jak iim ejsza, 
nie uozt&mi i ogniami sztucznymi ozoimy pa
mięć twórcy naszego literaokiogo języka, lecz 
praoą naukowy, Która ma ów jęryk  zabezpie
czyć od ataków obcego szkolniotwa w więaszej 
części naszej Ojczyzny. Czyni się to n t poży
tek prayszłyoh pokoleń, które zaohc wujrjc w 
czystości ten oadny skarb, połny praedz .e nyoh 
piękności, oby korzystały k niego tak, iżby 
liczbL olbrzymów ducha urosła w nieskońom 
ność, d o  tylko królestwo duoha pozostało nam

zupełnie nasze i wspaniaiem być musi, »by  
mogło się odrodzić królestwo iyoia  politycznego. 
Takiemu aj . -nowi towarzyszą gorąoe życzenia 
całej mytląoej wpatrzonej w pr* ■złość Polaki, 
a gród, leżący u stóp sędziwego Wawelu, który 
zwolna wraca do dawnej świetności, wyciąga 
bratnia ramiona do osłenków zjazdu i z nimi 
razem w oła: Mikołajowi Beyowi — cześć 1

9.

Eunt gw ardy i carskiej.
P r e t o r j  “ n i e  d y n a i t y .  R o m a n o w ó w  p o w  t . 

l i  p r z e o i w  w ł a s n y m  b e « i p r i w i o m  i  o k r u o iw ń -  
s t w o -A .  E r k e z  d w i e ś c i e  s  g ó r ą  l a t  s w e g o  i s t n i e 
n i a  n i e  b r a k  o n i  u d z i a ł u  w  ż r d n e j  w a l c e  z  o b -  
o y m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i  p a ń t t w a ,  t ł u m i l i  t y l k o  
w e w n ę t r a n e  z n m ie s z K i  i  o s ł a n i a l i  c a r ó w .  W  k o -  
s z & r a o h , w y g l ą d a j ą e y o h  j a k  p « ł a o e ,  m iŁ s z I r a l i  
z a w s z e  o b o k  o a r ś k l i g o  p a ł a c u ,  s ł u ż b ę  m i e l i  l e k 
k ą ,  p r z y w i l e j e  d .r ź o ,  a  g r u b y  n u r  o b r a z y  d z i e 
l i ł  i o h  o d  n a .  i d u .  T e r a z  s i ę  r b u n t o v , a l i .  O ś w i a d 
c z y l i ,  ć s  n i e  o .  c ą  j u ż  w i ę o c j  p o d n o ń ć  o r ę ż a  n a  
w s p ó ł b r a c i ,  n i /»  o h o e . ń r a ą d z a ć  k a r n y c h  \ r y p i a w .  
T o  d o w ó d ,  ż e  r o z k ł a d  i n s t y n k t u  p o s ł u c h u  —  
t e j  p o t ę g i ,  k t ó r a  c a r a t o w i  d a w a ł a  m o o  z a b o r 
c z ą ,  —  w e ią i  i s i ę  \ 'z m a g a .  Z a l e d w i e  p ó ł t o r a  r o 
k u  t e m u ,  w  s t y o z n i u ,  p u R  P r e o b r a ż e ń s k i  s p r a 
w i ł  r z s i  n a  p l a c u  A l e k s a n d r o w s k i m  w  P e t e r s 
b u r g u .  W  g r u d n i u  r o k u  p r z e s s i e g o  p u ł k  S i e -  
m i o n o w s k i  „ u s o o k a j e ł *  w  M o s k w i e  i  w z d ł u ż  
k o l e i  m o s k i e w s k o - k a z a ń s k i e j  s t r a j k u j ą c y  s ł u ż b ę  
k o l e j o w ą .  P u ł k  u ł a n ó w  g w a r d y i  s p u e b o s z y ł  
o g n i e m  i m ie o is c m  z i e m i e  Ł o t y e c ó w  k u r lw n d z -  
k i o h  w  m a r o u  r o k u  b i e * y o e g o .  T e r a z  j e d n e  z  
n i c h  s z e m r z ą  i  s t a w i a j ą  w a r u n K i  n i e m i ł o  r z ą 
d o w i  i n n e  w r ę c z  o d m : ,  r i a ją  p c  ł n s r e ń i t w r  i 
j a k o  b u n t C T m io s e  ida d c  k a r p y c h  b r y g a d .

A b y  poiECT-ó, j a k  o g r c m u i e  d ł u g ą  d r o 
g ę  o d  o k r n o i j ń i t w a  d o  r o k o c z u  p r z e b y ł y  o n e  
w  o ią g u i  p a r u  m i e s i ę o y ,  p r z y t o c z y m y  t u  o s k a r 
ż a n i e ,  p o d n i e s i o n e  p i z e o i w h o  m m  p r s o r ,  m i l i t a r 
n y  d z i e n n i k  W o j e n n y j  O c t o s ,  w y a a w r n y  p r z e z  
o f i o e r ó w .  i

P o r u c z n i k  p u ł k u  S i - n i i o n o w a k i - g o  W ł _ d i -  
m i r o w  o p i s a ł  w s z y s t k i e  o c y n y  t y c h  w o j s k  p o d 
c z a s  o s t a t n i c h  Bw y p r » w  k a r n y c h * ,  l o o z  z a n i m  
w y d a l  t ę  k s i ą ż k ę ,  o& m  n o d s l  s i ę  d o  d y m i s y i .  
N i e  m a m y  t e j  k s i ą ż k i ,  t o  o n o e r o w i e  g  n a r d y i  
w y c o fa  l i  j ą  z  o b i e g u .  M o ż e m y  w i i o  t y l k o  r z y -  
o o !  y ć  z  n i e j  t y l k o  t o ,  o o  p o d a ł  W o j e n n y j  b r o to s .

S w i w o a j ą o  Srę j o  k o i n e n d a n n .  n o t  l i o u u  
p i e r w s z e g o  p u ł k u  S i e m i o n o n k i e g o  p u ł k o w n i k a  
B i e m a n n a ,  d z i a n n i k  t e n  p i s z e :

„Paikowuikal Niech się pan usprawiedliwi, 
albowiem jesteś pnbliosnie oskarżony o następujące 
zbrodnie:

Przybyi-szy 29 grudnia 1906 r. pociągiem na 
stację P-rowo na kolei morkiewsko-kazańekiej, roi- 
kaaalsś pan strzelać do stnrssego pomocnika na
czelnika staoyi, Sergiussa Orłowjkiego, w obwili, 

on wchodził na schody stacyjne. Nie badałeś 
go pan, nie postawiłeś go przed cąd.m polowym, 
rie żądałeś od niego żadnych wyjaśnień. Raniony 
Orłowski był dobity b gustami w oczachpańraioh 

Tegoż dnia i w tejże miejscowości, zawoław
szy do swego pokoju drugiego pomocnika naczel
nika stacyi Pcrowo, Aleksego Łarionowa, kazałeś 
mu pan iść za sobą, a kiedy Łarionow to ucjynił, 
zakomende-owałeS pan stojącym prwy schodach czte-

Aresztowawszy 80 jrndnia 1906 roku urrę- 1 tnyoh, że odbędzie się ona dopiero w ostatnich 
dnika koleje wego na stacji Luberoy, Smirnowa, i Iniaoh października, a może nawet aż z po-
oświadozywszy mn, Se będzie rozstrzelany, pan na- 
zajntrz z rana sam nr biłeś go około pompy stacyj
nej, strzeliwszy do Smirnowa najpierw w twarz, 
następnie w tył głowy, wretzoie w skroń.

Przybywszy 81 g nenia 1906 r. pociągiem na 
stacyę Gołotwino, na prośbę z. aresztowanego ma
szynisty Warłrmowa o pozwolenie złożenia wyja
śnień, odpowiedzieć,’ ,nan rozkazem „zastrzelić gol" 
co też zostało wykcfvue.

m wypadku do sali staoyji ej, 
apotRt . ki 4 p  jadącego z Mandćuryi zapaso- 
wegb ĘBregęWća liozewa, i po rozmowie z nim, 
Hórej treśC nie jes; i n»n», zabiłeś go pan czter6 
mu knlami rewolwerowemi.

Pomijtjąc ogói^y charakter działalnośoi odda
nego pod pańzfeie dowództwo oddziału karnego, 
który ścisłe spełniał peńskie polecenie: —  »are’  
sztowanych nie chować i działać bez miłosier
dzia", rezutrzelaleś pan bez śledztwa i sądu 160 
ludzi, przyczam dT o -n z pośród nioh : robotnika 
fkbryki w tołommo, Stopcznka, i studenta Aleksan
dra Srpożkowa, przss omyłkę, zamiast ich biaci, 
przytoczone powyżej punkta są dostateczne, ł.by 
powiodzieć pann, noszącemn mundur wojckowy: 

Pułkowniku Ricmann! pan oskarżony jesteś 
publicznie, w drnkn, o heńbiąoe dowódcę oddziała 
połąizenie ,v jednej osobie bezprawnego sędziego i 
kata... Niech się pan usprawiedliwił*

Następuje takie oskarżenie rotmistrsa puł
ku ułanów g »»rd y i von Sieyersa:

„Do Pellina przybył rotmistrz yon Sieyers na 
osele oddziała karnego i zwrócił się do policyi 
■ żądaniem, aby wsi zano mn „buntowników". Po- 
iieya z najozystszem sumieniem odpowiedziała, że 
Dnntownikow ani w mieście, ani w powiecie niema. 
t Mieszkańcy tn cisi i spokojni* — oświadczył na- 
ozelnik policyi Rotmistiz nie chciał jednak wierzyć 
temu i domagał się natarczywie wydania mn re
wolucjonistów. Gdy ednt k polioya, mimo nalegań 
dostarczyć ma ioL nie mogła, kazał przedstawić so
bie wykaz osób „wogóle podejrzanych". Dano mu

rem żołnierkom: „na bugnety Kiedy przekłu
ty bagnetami Łarionow upadł, pan strzeliłeś mu 
w skroń z rewolweru i tek dobiłeś go.

Tegoż dnie i w tejże miejscowości, podczis 
rewinyi w mieszkaniu ofioyalisty kolejowego, Iwana 
Obodowa, w odpowied i na prośbę jego o delika
tniejsze obchodzenie s » z rzeczami, pas, wpadłszy 
w rozdrażnienie, zawołareś na mutkę Iwana Obodo
wa : „na bok, star 1“ i, odsunąwszy ją lewą rę
ką, strzeliłeś w giowę Iwanowi Obodowcwi i za
biłeś go.

Prayby wczy 80 grudnia 1906 roku z raca na 
stacyę Padosinl i i dokonawszy rew;syi w domu p. 
Miohelscna, buohaltera kolei moskiewsko kazańskiej, 
kazałeś mu pan wyjść na nlicę, a kiedy on to wy
li onał, kazałeś pan strzelać do niego i jeszcze do 
dwóch innych osób. Wszyscy oni zostali zabici bez 
prreprowadzenia śledztwa, bez oskarżenia i możno
ści nsprawiedliwienia się.

taki spis, a wes-:li dcń złodzieje, którzy odbyli już 
karę i znajdowali się na wolności, oraz aresztanci 
w liczbie 22, przeby wający w więzieniu śledozem 
pod zi rzutem rozmaitych przestępstw, nie mających 
z polityką nic wspólnego.

Rotmistrz vŁ Sieyers kazał niezwłocznie 
wszystkie te u«u’«  cjlittć oddziałowi karnemu. Po- 
lioyc w nccy jo n  42 osojjy, r Hóry* h 02
s więzienia, a i1 < w 'wJowno. i  łóżek. Na rozkn 
rotiuistrzi o świt a *- miastem wykopano długi rów, 
poozem wyprowadzono wszystkich 42 więźniów i 
ustawiono ioh w jednym jeregu. Przybył sam rot
mistrz; n._ rozkaz jego brano i szeregn po pięciu 
więżaiów, związywano im w tył ręce i jjżaWiano ich 
nad rowem, gdzie kazano im klęknąć z twarzą, 
zwrćuoną w stronę rowu. Na komendę v. Sieyersa 
rozlegała się salwa za plkeami klęczących i wsiy- 
scy pięciu, * oczaoLi pozostałych, oczekujących swo
jej kolei, zwalali się do rowu. Rotmistrz zbliźrl się 
do rowu i gdy spostrzegł, że któryś daje jaszcze 
znak śvoia, dobijał go z własnego rewolweru.

W ten sposób rozstrzelał wszystkich 42 
Zmęczył się w Końou dobijaniem rozstrzelanych i 
ktzał zastąpić cię otaczającym go oficerom, ci je
dnak odmówili spełnienia rozkasn nawet pod gro4 
bą rozstrzelania ioh samych. Więc po egzekncyi

ozątkn listopada. Za to zw ie rza  Monaroha za- 
bawić tym razem w stolicy Cseoh dłuńej, niż 
to nwykł był ozynij uotycbozes. Odbycie tc 1 po
dróży woaeśnidj jest niemożliwe, gdyż dyspo- 
aycye oo do zająć Cesarza aż do października 
są już powzięte. Mianowioie lipieo i sierpień 
spędzi Cesarz w Isohlu, ntstępme ada się na 
manewry, a potem zaorerza przepędzić kilka 
tygodni y/f Gódóllo na W ęgiatoh, gazie nie byl 
od lat kilka, e. m icaowicie od aansn zaostrzenia 
się stosunków w sojmit pe^zteńakw. Obeony 
pobyt w GódOllo ma być niejako przypieczęto
waniem paktu, zawartego między Koroną a wę
gierską koalioyą.

Zmiana, jaka zaszła w jtosnnkn między 
Koroną a większością sejmu węgibrskiogo, uwy
datnia eię także w rozmaitych drobiergftoh, na 
które może nie zwracanoby uwagi, gdyby nie 
to, ża 6Eowinii»tyoŁna prasa niemiecka podnosi 
a ion powoda nispotrsebną wrzawę. Otc np. 
dziś fJarmują dzienniki antysemickie publi
czność wiadomością, że na ostatnim obiadzie 
dworskim, danym dla członków d*legficyi, kape 
la nadworna prała między innemi skomponowany 
prcez kapelmistrza honwedów Stefrna Baiho 
wieniec melodyj węgierskioh, w którym — o 
zgrozo! —  znajdował się takie rewolucyjny 
marsz K k p k i z r. 18*9. —  Antysemicki D m t 
sehrs Yolhsblatt żąda z tego powodu niemal od
dania pod sąd owegc urzędnika dworskiego, 
który ukfaćai program tego koncertu, gdy*, 
zdflniem jego, odgrywanie te«o rodzaju utwo
rów rewolucyjnych w pclaou oo: arsiim  jest. 
obrazą majestatu.

Woaoraj przybyła do parlamentu bardzo 
liozn. depatauya młyn«irEy austryaokioh i 
przedstawiła prezesowi gabinetu br. Benkowi, 
tudzież ministrom: K o ytowskiemu, Forsztowi, 
Auerspergowi i Dcrsohaoie swoje żyozenia wraz 
z proibą o wfcvęoie w obronę anstrytokicgo 
przemysłu miynarsaiego przed zabójozą konku- 
rencyą młynów węgierskich. Do deputaoy m ły
narzy przyłączyło się grono kilkunastu posłów, 
popierająoyoh jej petyoyę, & wymiana zdań 
między młynarzami a osłonkami rządu prze
mieniła się w formalną dysknsy^ polityozną, 
której ostrae ‘wrócone było przeoiw Węgrom. 
Główne iądnaie młynarzy austryaokioh jest, aby 
r-.aoro« adeono osobne opłatę 'enrtawe) ra mr ąkę ! 
rręgierską, sprowadzaną do Austryi, podobnie, 
jak ietnieje spaoyalna opłatę na cukier, wywożony 
z j-idnej połowy monarchii do ćrug j .  Kadtc 
wskazują młynarze na to, 4e wielkie młyny 
peszteńskic «.ami«rsają utworzyć własne osobne 
Towarzystwo ieg 'u g i na Dunaju w tym celu, 
aby obmżyó koszta transportu mąki z W ęgier 
do Austryi i prsez to do reszty dobić przemysł 
aostryaoki. Nadtc żądają austryacoy młynarze, 
&bv r»ąd wystąpi* energicznie przeoiw temc, 
4® młyny węgierskie przedsiębiorą długotermi
nowe sprzcdsźe mąki do Austryi i nikt im w 
tern nia przaszkaduia. Młyny węgierskie utriy- 
mują w Auufcryi „wclme“ składy — wolne od 
podatku — oo jest krzyczącą kri ;ywdą młynów 
austryaokioh. A reszcie żądają młynarze nady- 
kalnwj sminuy taryf kolejowych.

Prezes gabinetu br. Besk rzekł, i  znane

tam wielkie wrażenw. hieKlore dzienniki wr- 
dzą w zachowaniu się rsiądu ausrryŁokiego wo
bec młynarzy akt jawnej nieprzyjażni wzglę
dem W ęgrów i w :ywają gabinet "Wekerlego, 
aby odparował ten oios.

Z inos' się na nowe podwyższenie podatku 
od wódki. Zepowiedziane zostaio ono nienal 
ofioyalnie w ostatniej mowie ministra finansów 
d-ra Korytewski ego, który jednak zarazem 
zwrócił uwagę na to, że tego rodzaju urządze
nia me może rsąd wydać np własną rękę, leoz 
musi j oprzodnio porozumieć się z gabinetem 
węgierskim. Bądź co b> ,dt trzeba być przygo 
towanyra na to, że w przyszłym roku podatek 
ten zostanie podwyższony. Prawdopodobnie na
stąpi tc ed 1 września *937. 'Podwyższenie ma 
być bardzo ^n^czne, guyż wyriesie 20 do 33 
koron od hektolitra. Dochód, uzyskany z tego 
źródła, obrócony mi% być przedewszystkiem na 
sanaoyę finansów krajowych.

i •

rotmistrz telegrafował do gen Orłowa (który wów- j, mu jest dobrze półcienie młynarzy i oaętnie 
czas by! naczelnikiem wyprawy kirnuj w p-owin-1 uozyni wsiyetko, co leży w jego mocy, o żeby 
cyach nadbałtyckich) o nieposłuszeństwie oficerów j je  poprawić. Należy jeduak być prBezcrnym 
(oficerowie ci nie byli Niemcy), gen Orłów uznał i abaaać, j&kie post.ul«ty są możliwe do zre&li- 
jednak postępowanie ich za prawidłowe". ; aowania, a jakie nie. „O w ói — ciągnął dalej

I  oto pułki, splamione takiemi okrucień- j baron Beok — w mem cryak, wr«.or:onym r«ą- 
atwami, odmół. iły  nareszcie posłuszeństwa, ćowi przez deputaoyę, znajdają się takie żąda- 
Szemrr.ó aaczoli nawet kozacy. Któż więc je- nia, która mogą być załatwione tylko w poro- 

lszeni® stoi przy ozynowniotwie ? zumieniu s W ęgrami",.. Prs’ - tyeb słowach pod-szcze niewzruszeni® ̂ T ,     j

Ozarne chuliganów sotnie.

Roresp>0iadencye...
Wiedeń 80 ccorwoa. 

(Dyspożytye co do podróiy letnich Cesarm „Marne 
Klapki* na oblede e del aicrjnym. Źądc~)ia mły
narzy amtryackick. Pod~jytssenie poŁatltu od 

wódki.)
(y). W  sprawie projektowanej podróży C e

sarza do Pragi donoszą ue źródeł korapeten-

nieślt zebrani młynarza jakby na dany scaa 
okrzyk „Los voii U ngarn!“ — W ozyscy inni 
ministro’ ?. j również zapewnili ozłonkó»  aepu 
taoyi o swej żyonliwożoi dla przemysłu m ły
narskiego. M'ni~tsi Derschatta zaś rzekł, że 
uregulowanie taryf kolejowych odbędzie się sto
pniowo, w lipuu już wejdą w życie nowe ta
ryfy dla Tyrolu i Vorarlbergu, a potem przyj
dzie kolej na inne kraje. — Dzisiejsze depesze 
z Peszta denoszą, że wiadomość o tern przyję
ciu deputacyi austryaokioh młynarzy wywołała

Dawniej a dziś,
Jeżeli się kto zastauawia nad sto^unkem 

w Galioyi, szczególnie nac stosunkiem Polaków 
i Businów ws wsohodnie'Galioyi, tc mimowoli 
przyohodzą mn na myśl dawniejsze czasy, a 
mianowioie ozasy Jadwigi i Jagiełły, Hedyto 
królowa Jadwiga zbrojnie wyruszyła ns zdo
bycie Galioyi, którą brat jej Lnbai Elżbiety, 
Kazimierz W ielki połączył z ro letą , a którą 
jej ojciec Ludwik prryłąozyl do Węgier.

Z  jakim to zapałem przyjmowali Busir 
wówozas Jadw igę! Z  Przemyśla wybiegli na
przeciwko niej aż do Jarosławia, a ze Lwowa 
aż do Gródka, witając ją jako wybawicielkę, 
tak im dokuczyły rządy węgierskie; załogi zaś 
węgierskie miast albc oof&ły cię przy zoliźe- 
niu się Polaków, albo stawiały im słaby tylko 
opór. I  dziwić się wypada, skąd ters.z przyszłe 
Businom na myśl z taką lnbośoią w sejmie po
woływać się na te kilkanaście lat, przez które 
Buś halioka była prow incją węgierską.

Dwa powody skłaniały wtedy Businów 
baliokioh do prsyjmowania naszej Jadwigi ia- 
ko wybawioielki, a mianowioie wzgląd religij
ny i polityozny.

W ęgrzy nie opiekowali się wcale Kośoio- 
łem wsoheditim, leor raoLe’ w sp ^ a li i popie
rali religię K uścida zachodniego, t, j. teligią 
r -y —' VatAl., Bahłsd^jąo biswsystws 'a f ’ńsŁ'ć .  
lub dotująo te, które nam już istniały, jak np. 
w Przemyślu. Busini haliccy pamiętali nieza
wodnie dobrze, że Król polaki, Kazimierz W  , 
który uoiśnionyoh żydów przyjął do Polski i 
otoczył ioh opieką, zająwszy Buś halicką, tro
szczył się bardzo o Kościół wsohodni, starał 
się o zachowanie obrządku jego i w tym celu 
bardzo uniżony list napisał do patryarohy w 
Konstantynopolu (Szajnocha, „Jadwiga i J a 
giełło*, wyd. II., tom I str. 872; Anatol Lawi- 
ok i: „D is dster.-ung. Monarchie m W orl uro 
B ili" , Galicien, S. 178): tc też przypuszczali, 
że w połączeniu z Polską Kośo ó? oh hędzie 
posiadał swobodę i uzyska ochronę,

Polityozny wzgląd [je izcze bardziej prze
mawiał za poddaniem się Polsue. Z j strony 
Tatarów groziło ciągle n sbezpieozeństwo,, a 
przez wiele lat uoierpiawszy wiele od nich, 
choieliby już raz fe/ó wolnymi od ich naja
zdów. W ęgrzy nie mogli dać R un Czerwonej' 
skutecznej obrony, bo w ich własnym kraju 
panowały rozterki po śmierci króla Ludwika, 
wskutek czego byli tak słrbi, iż nu Busi ni. 
mogli stawiać Polakom oporu, a tern mniej 
mogli wyruszyć w pole przeciw Tatarom. P ol
ska zaś po połąozeniu się z Litwą przedsta
wiała potężne państwo i wrbudzała ufność, 
że potrafi Buś bronie od napuści. Ta to więc 
ufność sprawiła, że Busin: h&liooy z takim za
pałem przyjmowali Jadwigę i łączyli się z 
Polską potężną.

W  owych ozasaoh tylao szlachta wyru
szała w pole przeoiw ui®przyjaoielow miasta 
broniły się wewnątrz swoich murów miejskich; 
wieśniak zaś nie stawiał oroła nieprzyjacielo
w i: to też w dotychczasowy ih i alkaob w ygi- , 
nęło wiele szlachty ruskiej, a kraj wyglądał 
jak pustkowie, bo podozat nr padów wiele lud-

Tragedy? w iliwanach
Legenoa historyczna z XiV wieku

na 8-.jrych aap .rr acY opurU
opowiedział 

J a n  O giń m  HLonirytaowicK.

(Giaj: daissyj.
—  Czy i najmiłośoiwazego króla naszego Lu

dwika, daj mu Boże najałażoze żyoio, nie uzna
jecie m  swoge władzcę , mającego prawo ży
cia i śmierci Każdego z poddanych w swojej 
dton ?

— Króla uana;ę za króla i pierwszego rządz- 
oę mojej z>jmi. ale ja, jeżeli go sam nie wybie
rałem, to zgodziłem się na jego w y b ó r  i głos 
mój zarówno mogłem dać za nim, jak inni 
mogli dać za mną. Tul dobrze na tronie pol
skim może zasiadać Ludwik węgiarski król, 
jak Bdmer, szlachcic polski; rrySmy mu nadali 
p  awa, myśmy ja ograniuzyli, ale nie przela-
iśmy na niego praw? mieesa bez sądu naszyoh 

senatorów
Burmistrz uśmiechnął się dobrotliwie 

składając ręce na piersi, rzeki:
— Tymezasem, zanim król o losie waszym 

postanowi, raozoie, szlachetny panie udać się 
do prneznaozonej wam komnaty; proszą jednak 
zostawić tutaj swój miecz.

Na te słowa twarz kasctelana pokryła się 
bladośoią oburzenia; groźni: t>ołożv* rękę na 
rękojeśoi i zuoawale spoglądając w oczy urzę

dnikowi, odr„ >kł:
— Mieoc tan i pas rycerski dostałem od oe- 

s&,raa Jana F&leologa pod Adryanopobm , gdym 
wraz z nim bronił miasta, niestety babsku ,e- 
ozni®, przed nawałą turecką. Z  nim też odby
łem podróż do Bsymu, do ojca świętego Grze
gorza X I, a odbierająo te oznaki rycerskie, po
przysiągłem na oztśó swoją, że oddam je ty Leo 
razem £ źyoiem.

Burmistrz na chwilę zamyślił się. Pozosta
wić więźniowi broń, nit zdawało mu się wla- 
śoiweiu, ale z drugiei atrony wiorień ten od- 
zyY-uł się tak hardo i jak mówił, miał listy do 
króla. 'Widoczne było, że liczył na coś i do- 
orowolnie nie podd : sśę, potrs~baby uuyć prze
mocy, a wćród setki in tryg , jaki® krzyżowały 
się wówczas na dworze królewskim, postępując 
nierozważnie, można się było narazić potężnej 
jakiej ojobiitośoi i drogo przypłacić swoją 
śmiałość.

— A  więo zatrzymajcie ten miecz, który jest 
tak d 'ogooenną pamiątką w aszą, aatrfsymajoie 
go, i oby wam jearcze długo służył przeciw 
nieprzyjaciołom ; lecz preonę, powlerzoie mi li
sty, jakie macie do króla jegomości.

— Dziękuję wam panie burmistrzu za waszą 
względność, lecz prośbie wasaej zadość uczynić 
nie m ogę ; listy muszą doręczyć sam osobiście 
królowi. &iłożvó jo na ręoe biskupa wrocław
skiego Lublańskiego, którego proszę powiado
mić o mojej kwateize na waszym ohlebie.

Bu-mistra zar yślił się, ąi|| po chu iii. speł
niając żądanie więźnia, rzekł:

—  Stanie uię jak pob.e iyozyoie, panie, tym- 
ozusem proszę was, udajcie się do przeznaczo
nej wam komnaty.

Klasnął w ręce, a na ten znak weszło 
do izby czterech paohołków uzbrojonych w 
halabardy i burgrabia z pękiem kluczy 
w ręku.

Burmistrz szepnął parę słów temu osta
tniemu do noha i — lekko slRuąwiŁy głową 
Rómerowi, na znak pożegnania, oswobodził 
ucho od potężnego pióra, puczem zasiadł nad 
stołem pokrytym papierami, zagłębiając się w 
ioh czytaniu.

Burgrabia skłonił się przed rycerzem a u- 
sz nowaniem i rzek ł:

—  Proszę iść za mną.
BOmer miloząo, postępował za swoim prze

wodnikiem, oiterech paohołków nie odstępowa
ło go ani ns krok, przeszli długie, c ie -n e , 
sklepiono korytarza, wśród Ltóryoh po obu 
stronach widrieć można było mnóstwo silnych 
dębowyoh drew z zawieszonemi przy nich ol- 
brzymiemi kłódkami. W  samym końon koryta
rza bur~rabi» przystanął, wyjął z p^ka kiuozy 
jeden i otworzył mm podwoje.

Komnata sklepiona, do któroj weseli, była 
dosyć obszerna, dwa okna silnie zakratowane, 
przepu«zotiły słabo promienia słońca, drewnia
ny tapczan z brudnym siennikiem, tół i dwa 
stołki dębowe stano »ily całe umeblowanie.

Po wyjiloiu burgr&biego, drzwi się natych
miast zamknęły i więzień pezo*tał sam zeawo- 

1 jen i myślami.

Ody»88v m. soa, rrzuoił zoroję i z c ią ł sze- 
rokiemi krokami przechadzać się po kamiennej 
posadzce swego więzienia.

Tr_giozne położenie, w którem się zn&lczł, 
nie tjift go niepokoiło, ileby można pr*ypu- 
szozaó; rozj&cniała g . wiadomość szozęśliwa, i i  
królewny wolne od hańbiącego wyroku, że to, 
co uwaikł za najkosztowniejszy przywilej 
człow ieka: dobre imię —  pozostaje im bez
ferfazy.

A le jednocześnie np suwał" się uw aga: 
jeżeli im przywróoono stanowisko księżniczek 
krwi, jakież nadal wytknięto im przeznacz- 
nie ? Bezzawodnie wybiorą im jakichś panują
cych za małżonków, a one cnotami sxem i i pię
knością OŁdebią dwa trony europejskie. Ala ozy 
będą szczęśliwe?

Biedne sieroty ! Jakkolwiek ni ,d nismi nie 
cięży j ś hańba, ale wisi nieszozęście ; a Ja
dwiga, ta słodka, ani lska dziewica, która tak 
wupen-ałym blaiki m rozjaśniała drogę jego 
życia, ozy podda się tym wyrokom, czy też 
zostanie wierna swoim przyrzeczeniem? Bądź 
oo b ą d ź , życie jego ma wartość i bronić 
go powinien w&zelkiemi siłami i wydobyć się 
z tej każni.

Długo chodził zadumany po komna
cie, zestawiano wszystkie okoliczności, &!e re
zultat, do iukiego przyohodził, zawsze wypa
dał niekorzystnie. Śmierć hrabiego Moszozaiiyi 
i,ak ni g!e i stanowozo spełniona, daw .ła mu 

' poznać, że sprawę tę rząd uważa za ważną

Tymozatem drzw i się otworzyły i wszedł do- 
zoroa, niosąo pod jedną pachą uhleb z kukurydzy, 
w drugiej zaś oynowy dzban wody; nuloząe, 
postawił te zapasy na stole i równio oioho jak 
wszedł oddalił się, zanim więzień miał ozas 
zadać ma parę pytań.

Zmrck nareszoie zaczął zapadać, w komni - 
oie zrobiło się zupełnie ciemno, nie podawano 
jednak żadnego światła. W ziął dzban z wodą 
i ohoiał ugasić pragnienie, ais woda była tak 
stęohła, że ze wstrętem odstawił ją na bok. 
Spróbował ohleba, ale i ten był jakiś cierpki i 
zupełnie mu nie smakował. Przez małe, zakra
towane okienko we drzuiaot przedzierał się 
słabo blask świc,tł» i słychać było krozi pi ze 
ohadzająoego się srylawsoha. Rycerz zniecier
pliwiony zaczął rękojeścią arabli uderzać we 
drzwi gwałtownie, surcjąo się prrywołać dozor
cę; wkrótoe też u zakratowarego okienka po
kazała się jukai twarz i głos chrapów aty zapy
tał ozegoby sobie żyorył.

— Ależ żądam jeść, pić i światła! —  zawo
łał gwałtowniej jeszcze, uderzając rękojeśoią 
szabli we drzwi.

— Światło zabronione jest więżnLm, a ży 
wność i napój już są wam dostawione panie — 
odpowiedział dozoroa.

— Ależ psy nie ohoi&lyby jeść takiego ohle
ba, a bawoły nie piłyby takiej ouohnąoei wody.

Ĉią& dalszy obstąpi).
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nośoi wyginęło, wiele sań dostało się do nie- stwa, pogardę żyoia; ale tym przymiotom nie artyleryi forteosnej trwa dalej. Termin, posta-
woli. Napływ tedy szlachty polskiej teraz na 
Ruś uważali Rnsini jako dobrodziejstwo, bo o- 
ni razem z nieliczną pozostałą szlachtą ruską 
mieli bronić kraju od napadów nieprzyjaciel
skich, Ind zaś polski, osiedlająoy się na pu
stkowiach, zagospodarowywał kraj i przyczy
niał się i o  podniesienia jego dobrobytu.

Koloniści polsoy przyswajali sobie prędko 
język  ruski, tak, że nim władali prawie tak, 
jak  polskim, a do tego bardzo wielu z nich z 
konieczności przechodziło do Kościoła wsoho- 
dniego. Tatarayj bowiem, niszcząo i paląc za-

pr ze wodni ożyło nic wzniosłego, nie występowali i wiony buntownikom do poddania się, upły wa 
oni bowiem ani w obronie religii, ani w obro- ! jutro wieczorem. "W mieśoie oiągle zdarzają się 
nie ojczyzny, bo im nie groziło żadne niebez- morderstwa i rabunki. Pięoiotygodniowa prze- 
pieczeństwo. Nawet największa wojna jaką pro- rwa w komunikaoyi okrętowej z Odessą, wy-
wadzili pod Chmielniokim, wynikła z prywaty, 
a dopiero przy układach wyłoniła się sprawa 
religijna. Kozacy okazywali głównie swoje bo
haterstwo w tern, iż na swyoh czajkach prze-

wołana strajkiem peisonaln okrętowego, spara 
liżowała całe życie ekonomiosne na wybrzeżu 
morza Ozarnego.

Petersburg. Urzędowo potwierdzają wia-
pływali przez morze Czarne do A sy i Mniejszej j domośó, że ks. Trubeokoj i 6 ofioerów, pomię- 
lub do Konstantynopola, tu napadali na mia- i dzy tymi ks, Oboleńaki, przy ntraoie godności
ufa Irm in i'a i nhfa^Awatii łr^ nVirr/irr« n n « n A .1 . ' t rkwtiwhAnisTt wnn omufal t nrwaniQaianista, łupili je  i obładowani zdobyozą, powraoali 
do domu. Ze takie bohaterstwo nie może słu-

grody na Rusi, oszczędzali oerkwie, a szanując żyć za wzór do naśladowania, to nie ulega wąt- 
duchownych, pozostawiali ich w spokoju (X . Fr. ' pliwoioi, bo jest pozbawione podstawy moral- 
Gnsty „Historya Kościoła ruskiego- , wydał x. nej i nie może wpływaó uszlachetniająco.
Jan Ławrowski, Kraków, 1868, tom I, str. 86 i Ukraińoy po kilku latach zaniechali uży-
109). To też prawie w każdej osadzie, chociaż- wania stroju kozaokiego, ale przez to nie wy- 
by zniszczonej ogniem i pozbawionej ludnoioi, rzekli się swego pierwowzoru, oo udowodnili
była oerkiew i przy niej duchowny. Tu więc 
osiedlali się koloniści polsoy, a że kościołów 
wówczas zaledwie kilka było na Rusi czerwo
nej, przeto koloniśoi zaspakajali w cerkwiach 
swoje potrzeby duohowne.

Mnie się zdaje, że się nie minę z prawdą, 
jeżeli powiem, że w wieku X V I  wielu Polaków 
na Rusi z oohotą przeszło do Kościoła wscho
dniego, bo wtenczas w Polsoe była partya, któ
ra dopominała się o ilnby małżeńskie dla du
chownych, o komuuię pod obydwoma postaoia- 
mi i o mszę w języku ojozystym (Eichhorn, 
Der erml&ndisehe Bisohof u n i Cardinal Stani- 
slaus Hosins, Mainz, 1864, B. I., S. 286); że 
zaś to istnieje w Kościele wsohodnim, można 
przypuszczać, że zwolennicy na Rusi, czyniąc 
zadość temu pragnieniu, z chęcią wstępowali do 
niego.

W  X V H  w. przyjęli Polaoy kalendarz 
gregoryański; Polaoy zaś, zamieszkali na Rusi, 
szozególnie w prowincjach, należących do L i
twy, zatrzymali kalendarz juliański i dotąd 
przy nim pozostają. Potrzeba tylko pojeohać 
z Brodów do Radziwiłłowa, albo z Podwoło- 
csy sk do Wołoozysk, żaby się o tern przekonać. 
M yliłby się zaś, ktoby przypuszozał, że tam 
rząd rosyjski po zajęciu tych krajów zrównał 
kalendarz gregoryański z juliańskim, bo w pro- 
winoyaoh litewskich nigdy nie stosowano się 
do kalendarza gregoryańskiego. To wszystko 
wskazuje, że Polacy, osiadłszy na Rusi, nie na
rzucali Rusinom awoioh zwyczajów i obyo-ia- 
jów , lecz raczej stosowali się do nich. (Rząd 
rosyjski dopiero teraz polecił urzędom telegra
ficznym stosować się do kalendarza gregóryań- 
skiego, ale tylko przy telegramach zagrani
cznych).

Tak tedy Polaoy, przyswoiwszy sobie ję 
zyk ruski i przyjąwszy obrządek wschodni, za
częli być uważani za Rusinów i stąd to pocho
dzi, że między Rusinami jest tyle nazwisk pol
skich, boć przecież Rusinom nikt tych nazwisk 
nie narzucał. W ystarczy wziąć tylko szema- 
tyzm którejkolwiek galicyjskiej dyecezji gr. 
kat., ażeby się przekonać, że okcło 50%  xięży 
ma nazwiska polskie, a niektórzy nawet herby 
polskie.

Takie były dawniej stosunki na Rusi Czer
wonej między Polakami a Rusinam i; jakie zaż 
są teraz?

Między Rusinami jest partya, którąby mo
żna nazwać polonofilami. Ci, pamiętni tylowie- 
kowego wspólnego pożycia z Polakami, pozo

stają z nimi w zgodzie i miłoioi, znosząc z ni
mi dobre i złe losy, ale ioh jest coraz mniej.

W połowie zeszłego stulecia powstała na 
Rusi h&liokiej partya moskalofilska, która od
wróciła się od Polaków, a zwróciła swój wzrok 
ku Rosyi. Tu religia nie miała wpływu na tę 
zmianę, bo religia jest ta sama, jaką wyznają 
Polacy, tylko obrządkiem się różnią; z R os ja 
nami zaś różnią się religią, tylko obrządek jest 
ten sam; jedynie polityczny wzgląd skłonił ioh 
da tego. Jak za czasów królowej Jadwigi ioh 
przodkowie łączyli się z Polakami, bo Polska 
była wówoza.i potężnem państwem, tak teraz 
po upadku Polski imponowała im potęga R o
syi, jako państwa słowiańskiego, i do niej zwró
cili się z oałą swoją życzliwością. Ci tedy Rn
sini zaczęli gorliwie uoeyó się języka rosyjskie
go, a gorliwsi z nich chcieli nawet dla polity
ki poświęcić religię i przejść na prawosławie. 
Co zaś oi Rusini galicyjscy zrobili w dyeoesyi 
chełmskiej, jedynej unickiej za kordonem, to 
jest powszechnie wiadomo.

Młodsza od moskalofilów jest partya nkra- 
ińoów, która z początku zyskała sympatyę 
szozególnie u młodzieży polskiej.

Język polski nie mógł się kształoió, bo 
doznawał oiągłyoh przeszkód. Za Piastów pa
nowała wszeohwładnie łacina; za pierwszych 
Jagiellonów używano języka rnzkiego na dwo
rze królewskim, a wiemy, jaki wpływ wywiera 
dwór na otoczenie; później np. za Sobieskiego 
panowała na dworze francuszczyzna, a za cza
sów saskich niemczyzna. Stanisław August Po
niatowski wspierał wprawdzie nauki, wtedy do
piero pojawiła się pierwsza gramatyka języka 
polskiego, napisana przez K opczyńskiego; ale 
oóż z tego, kiedy w salonaoh używano języka 
franouskiego, tak, że Franouzi bawiąc w War
szawie nie ozuii woale tego, że są na obczyźnie. 
Jak zaś było w Galioyi po rozbiorze Polski, to 
dosyó przytoozyó, że gdy kto zapukał do drzwi, 
usłyszał z wewnątrz zawezwanie: H erein! 
albo gdy ojoieo kiohnął, to syn się odezwał: 
Znr Genesung ! —  Nic więc dziwnego, że mło
dzież polska, wiedsąo o tych przeszkodach, ja
kich doznawał język  polski, z przyjemnością 
przysinohiwała się jak oi młodzi ukraińoy roz
mawiali po rusku, bo im to przyjemność zpra- 
wiało, że młodzież ruska dba o swój język.

Jednego jednak nie można było zrozumieć, 
tj. dlaczego nazwali się ukraińoami, kiedy 
Ukraina leży daleko od G alioyi; dlaozego nie 
poszukali czegoś odpowiedniego dla swej nazwy 
w dawnej historyi Czerwonej Rusi, ooby wiąoej 
było odpowiednie dla Rusinów haliokioh. W y- 
tłómaozenie znaleziono w poezyi ukraińskiej, 
która w swoioh dnmkaoh jest tak piękna, tak 
rzewna, i że właśnie ta pięknośó języka w dum
kach sprawiła, iż postanowili kształoió ję iyk  
ruski, używając go w mowie i piśmie. W krót
ce jednak młodzież polska poznała, że język 
ukraiński ma u Ukraińców podrzędne znaczenie, 
że ideałem ioh jest kozak ukraiński, bo zaczęli 
nosić strój kozacki, oo dało wiele do myślenia. 
Kozakami bowiem byli nietylko Rnsini, ale by
li tam także Tatarzy, Taroy, Rumuni, Polaoy. 
K to w swoim kraju nie oznł się bezpieoznym, 
ten uchodził na Ukrainę i przystawał do koza
ków ; albo kto w swoim kraju nie mógł zadość 
uczynić swojej fantazyi rycerskiej, ten szedł do 
kozaków, bo tn miał pole do popisu.

Źe kozak ukraiński nie może nikomu słn- 
żyó za wzór do naśladowania, to nie clega 
wątpliwości. (J kozaków możemy podziwiać od
wagę, śmiałość, narażanie się na niebezpieozeń-,

tern, iż teraz zaozęli tworzyć towarzystwa, k tó 
re nazywają „Sicze*.

Ukraińoy w stosunku do Polaków nie o- 
kaznją żyozliwośoi, ani nie są względem nich 
obojętni; owszem występują względem nioh nie- 
ptzyjaźnie, uważając ioh za oboyoh i objawia
jąc życzenie, żeby się wynieśli za San.

Jak niewłaściwy przedmiot obrali sobie 
Ukraińoy za ideał do naśladowania, tak nie- 
właśoiwe są ioh zapatrywania i żądania.

Przed 600 laty przyjmowali Rnsini Pola
ków z otwartemi ramionami; oni zalndnili 
kraj i zagospodarowali go, jakże wiąo uważać 
ioh za oboyoh, kiedy tu mieszkają więoej niż 
pół tysiąca lat, a to jest przeoie wielki prze
ciąg czasu. Nadto Polaoy zrosili Ruś swoją 
krwią, przelewając ją  w obronie kraju, bo przez 
800 lat walozyli z najazdam i: najpierw z Ta
tarami, a potem z Turkami.

Z  przesiedleniem się Polaków za San nie 
byłaby łatwa sprawa; Polaoy bowiem posiada
ją majątek niernohomy, któregoby zabrać nie 
mogli, za który trzebaby im zapłaoió. Prnsaoy 
mają do dyspozyoyi setki milionów, a nie mo
gą wywłaszczyć W ielkopolan; ozy zaś Rnsi
ni znaleźliby potrzebne miliony, o tern 
można wątpić. Bez wynagrodzenia Rusini nie 
mogliby posiąść tyoh majątków, jak to robili 
Hunowie, albo jak zrobili przed 1000 lat W ę- 
grzy, raz dlatego, że Rusini nie są zdobywo&mi 
oudzego kraju, a powtóre dlatego, że nie są 
barbarzyńoami. Zresztą, co uohodziło 1000 lat 
temu, to nie uchodzi dzisiaj, bo nawet już Ta- 
tarzy nie wywłaszozali Rusinów, zdobywszy 
ioh kraj, ale pozostawili książętom rządy w 
kraju, żądająo od nioh uległości.

Przy takiem przesiedleniu się musieliby 
się wynieść za San i ci Rnsini, którzy pocho
dzą od Polaków, boó nie są Rusinami z krwi 
i kości, ohoóby się ioh nazwiska na „ok y j“ lnb 
„sk y ju końozyły, a nie na „ok i“ lub „ski“ . Ze 
są Polaoy gr. kat. obrządku, to udowadnia list 
pasterski x. arcybiskupa unickiego we Lwowie 
do tyoh Polaków.

Są na Basi także Rnsini łao. obrządku, 
o który oh się zwykle mówi, że się spolszczyli. 
Tyoh już chyba Ukraińoy za San wysyłać nie 
mogą, bo wielu z nioh jest takioh, którzy są 
sprawiedliwszymi Rusinam i, niż niejeden 
Ukrainiec.

Ale kłopot nie lada mieliby Ukraińoy z 
małżeństwami mieizanemi przy takiem prze
siedlaniu się za San, bo gdyby żony Polki, lub 
męża Polaka nie ohoieli zostawić na Rusi, 
to znowu pytanie, ozyby w takim wypadku 
za Sanem przyjęto męża Rusina lub żonę 
Rnsinkę. Te małżeństwa nie wiedziałyby, oo 
a sobą zrobić, gdyby stąd ioh wypierano, a 
tam nie przyjmowano, chyba osiadłyby już 
nie na lodzie, ale ohyba na wodzie Sann.

Tak mi się przedstawiają stosunki na R u 
si dawniej i teraz. Że teraźniejsze nie tą do
bre i że krajowi tylko szkodę przynieść mogą, 
to każdy przypuśoió musi, bo już się objawiają 
nawet złe skutki tyoh stosunków. Oto Ukra
ińcy ohoą rzekomo uświadomić lad i doprowa
dzili do tego, że ten lud nie szannje i nie 
słuoha już tyoh, których dotąd ozoił i dla któ- 
ryoh był uległy. Zdarza się teraz ozęsto, że 
Biskup greoko-katolioki przysyła do wsi no
wego proboszcza, a parafianie nie ohoą go 
przyjąć i występują groźnie, tak, że aż po
wagi urzędowej potrzeba i żandarmów, ażeby 
proboszoza instalować. Dzieje się to zaś nie-

adjatantów przybocznych zostali przeniesieni 
do osobnego batalionu piechoty, utworzonego 
z 1 batalionu pułkn preobrażeńskif go.

W arszawa. W  sobotę wieczorem zabito tu 
3 polioyantów i 1 żandarma strzałami rewol
werowymi.

Zjazd Reyowski.
Kraków 1. lipca.

Uroczystości Zjazdu Reyowskiego poprze
dził raut, urządzony w sobotę wieczorem przez 
Krakowskie Koło artystyozno-literaokie dla u- 
ozestników zjazdu, oraz kół miejscowych w tym 
oeiu, aby nastręczyć sposobność wzajemnego 
poznania się, zbliżenia i przepędzenia paru go
dzin na wymianie myśli i ożywionej rozmowie. 
Zebrało się na tym raucie bardzo liczne grono 
gośoi (przeszło 800 osób), mimo, że wielu u- 
oiestników zjazdu ze Lwowa, Królestwa Pol
skiego i Poznania jeszoze nie przybyło. Gości 
witał w pierwszym saloifia prezes dr. August 
Sokołowski wraz z ezłonkM ^jęgjlaial'!. Salony 
Koła zapełniły się i wkrgt^F potworzyły się 
grupy, żywo rozmawiające. i

W  zebraniu wzięli udział hr. Mieozysław 
i Mikołaj R eyow ie; dalej i  przybyłych już u- 
osestników zjazdu prof. Ptaszyoki i prof. Bau- 
douin de Courtenay z Petersburga, p. Kamiń
ski z Odessy, prof. Rehman, r&dsoa szkolny p. 
German ze Lwowa, poseł Jan Trseoleski i inni 
sympatyczni nasi gośoie.

Kraków reprezentowany był bardzo li- 
oznie. W  pierwszym rzędzie widać było pre
zesa Akademii JE. Stanisława hr. Tarnowskie
go, sekretarza jeneralnego prof. dra Bolesława 
Ulanowskiego i grono akademików wraz z prof. 
drem Czerniakiem, który od kilku dni tak gor
liwie pracował w Akademii, a poprzednio jn i 
dłnżej nad godnem doprowadzeniem zjazdu do 
skutku. Dalej obeony był nowy rektor Uniwer
sytetu Jagiellońskiego prof. dr. Kazimierz Mo
rawski z profesorami. Liczną grupę gości sta
nowiła Rada m. Krakowa z prezydentom drem 
Leo, dalej znani obywatele krakowsoy, literaci, 
artyśoi, dziennikarze. Żywem kołem otaozano 
bezustannie hr. Mieczysława i Mikołaja Reyów, 
którym przedstawili się wszyscy obecni uozest- 
nioy zjazdu. Podzieleni na zmieniające się gru
py, zebrani przepędzili dłuższy czas w Kole. 
Zebranie zakońozjło się już około północy.

"Wozoraj o godz. 11 przed południem rozpoczął 
się zjazd Reyowski uroozystym obohodem w auli 
Colleginoti, Trybunę przybrano bardzo ł*.dnie 
krzewami i kwiatami. W  osobnej sz&foe przed 
trybuną i na trybunie złożono stare cenne i nowe 
wydania dzieł Mikołaja Reya, oraz dzieła wy
dane z okazyi jubileuszu, a poświęcone rozpa
trzenia jego działalności pisarskiej, obok usta
wiono popiersie srebrne pisarza, ofiarowane 
przez rodzinę Akademii sUm. Naokoło try
buny z obu stron zaelacA r(>dzina Rayów : hr. 
Mieozyław R ey w (pilim-m Stroju polskim z 
oórką M aryą; hr. Stamełtwowa z Głogowskich 
W ilma Reyowa; hr. Mikołaj Rey również w 
stroju polskim z żoną Maryą z hr. Bobrowkioh, 
oórką Heleną i synem Tadeuszem; pani Cecy
lia z hr. Potookioh lo  Stanisławowa Reyowa, 
2« Kaozkowska z synami Stanisławem i Lud
wikiem Boyami.

W  pierwszym rzędzie krzeseł zajęli m iej- 
soa: delegat Namiestniotwa Fedorowioz, JE, 
prezydent Hammer, JE. Miohał Bobrzyński, re- 
ktorowie Uniwersytetu Jag. x. prof. dr. Pawli
cki i prof dr. Kazimierz Morawski, prezydent 
miasta dr. Leo z wiceprezydentami Chylińskim 
i Sarem, prezydent sądu kraj. Łukaszewski,

Sreses Koła literaoko-artystyoznego dr. August 
okołowaki, radoa dwora dr. Stanisław Szlaoh- 

towski, naczelnik okręgu skarbowego, dalej 
członkowie Akademii Umiejętności, profesoro
wie Uniwersytetu, radni miasta, nozestuioy

z najemy lepiej samyoh Biebie ; on; są arką I aby uozestnioy utworzyli sekoyę ortografiozną, 
przymierza między dawnemi a nowemi laty, która osobne będzie obradować
oni zbiorową miłością pokoleń, wieków, setek 
lat i milionów dusz. W  X V I  wieku jest wielu 
wielkioh ludzi, którymi krzepió i cieszyć się 
możemy, ale w żadnym z nioh nie poznajemy 
tak wszechstronnie owego wieka, jak w Reyu. 
To jest jego oeoha, wartość i wdzięk. On pisał ję
zykiem polskim pierwotnym, przyrodzonym, ja 
ki wyszedł z ręki Boskiej. W  jego jędrnem 
słowie mieści się jędrny zdrowy duch. On jest 
jednym z naszych n&j wyższych pisarzy oo" do 
samorodności i oryginalności.

Mówca rozpatrzył dzieła Mikołaja Reya i 
na tej podstawie wskazywał jego zapatrywania 
społeczne, polityczne i religijne, jego miłość 
O jozyzny; na wszystkiem oo pisał, kładł piętno 
polskie i własnej indywidualności. Choiał polskie
mu śyoiu stworzyć regnłę i ideę. On Polskę ko
chał z całej dnszy i pragnął zabezpieczenia jej 
przyszłości. Jego dzieło „Zwieroiadło-  jest na
prawdę zwierciadłem, odbijającym Polskę X V I  
wieku. Za to dzisiaj po 4 wiekach wspomina
my go z ozcią i wdzięcznością. To my. A  on, 
gdyby powstał z grobu i popatrzył na Polskę 
dzisiejszą? Ohoiałby zapewne najprędzej do 
grobu powrócić. A le w tym widoku smutnym 
dojrzałby przecież, że „Polacy nie gęsi i swój 
ję*yk mają* ; że miłują i szanują swoich da
wnych zasłużonyoh, że przez nioh Ojczyznę mi
łują silniej i rzetelniej, że społeczeństwo wierne 
temu, oo on kochał.

Dalej pytał mówoa, ozyby nie widział „obłudno- 
śoi przebrzydłego *iela“ i bardziej rozszerzonych 
„figlów" różnyoh kształtów niż za jego czasów, 
wreszoie ozyby nie pomyślał, że jak za jego 
ozasów „Ohrysfca Boga panem pożyczanym- 
zowią. Zapewne na ten widok kazałby nam 
przywdziać „zbroję ohrześoijańskiego żoł
nierza

tylko wtenozfts, gdy proboszoza prezentuje *ja*du, zaproszeni gośoie. Wśród nioh jest po- 
kolator Polak, ale nawet i wtenozas, g d y « Trzecieski  i hr. Józef Koziebrodaki z 
właśoioielem jest żyd, a Biskup sam miana- j Dźwiniaozki we wspaniałym stroją polskim. Na
je proboszcza.

W  Złoczowie dnia 8 maja 1906.
Dr. Zygmunt Uranotrice.

Rada państwa.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza; Ustawę z 

80 ozerwoa br. o prowizoryum budżetowem do 
końca rokn; ustawę z 80 ozerwoa o upowa
żnieniu rządu do prowizorycznego uregulowa
nia stosunków handlowyoh z zagranicą do 
końca b r .; rozporządzenie oałego gabinetn o 
przedłużeniu prowizorycznego traktatu handlo
wego z Scwajoaryą do 1 sierpnia b r .; rozporzą
dzenie ministerstwa sprawiedliwości o przydzie
leniu gminy i obszaru dworskiego Dąbie do 
okręgn sądu powiat, w Radomyślu.

Wiedeń. Izba panów przyjęła na sobo- 
tniem posiedzeniu prowizorynm budżetowe we 
wszystkioh trzeoh ozytaniaoh. W  dysknsyi dr. 
J  e i t e 1 e s podniósł, i i  uważa za wyklnozone, 
aby dr. Koerber mógł być przesłuchany przed 
innym trybunałem, jak przed trybunałem pań
stwowym.

Następnie przyjęto bez dysknsyi ustawę 
upełnomocniającą, poozem przystąpiono do roz
praw nad ustawą o taksach wojskowych.

Hr. B  u q u o y  postawił wniosek o ode
słanie tej ustawy do komisyi. Omawiając samą 
ustawę, podniósł, iż niesprawiedliwem jest po
stanowienie, by taksę wojskową płacili rodzice, 
oraz by uwolnieni byli od niej kaleoy, lnb ta
kie osoby, które z powoda niesnaoznyoh ułom
ności nznano za niezdolne do służby.

Dr. P l e n e r  poparł te wywody i pod
niósł, iż słnsznem byłoby, gdyby rodzioe p ła 
cili taksę wojskową za syna, póki znajduje się 
pod ioh opieką, absolutnie zaś nie powinni jej 
płacić wówozas, gdy syn stał się jn i samo
istnym.

Po przemówieniu ministra obrony krajo
wej, który powołał się na swe wywody, w y
głoszone w Izbie poselskiej, Izba panów uohwa- 
liła wniosek hr. Buquoy.

Po dokonaniu kilka wyborów uzupełnia
jących do komisyj, posiedzenie zamknięto.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Do Now. Wremim donoszą z 
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sali dnżo pań i zastęp młodzieży uniwersbe- 
okiej.

Z  listy nozestników zjazdu wyjmujemy 
następujące nazwiska: Z  Petersburga prof! Pta- 
szyoki i prof. Bandoin de Courtenay, z Rygi bar. 
Gustaw Manteuffel, z Fryburga dr. Stanisław 
Dobrzyoki, z Warszawy: dr. Aleksander Kraus- 
har. prof. Tadeusz Korzon, Samuel Dikstem, 
dr. Leopold Meyat, dr. Franciszek Giedroyó, 
dr. Ludwik Grossa, Kazimierz Bartoszewicz, 
Adam Kryński, W iktor W ittyg. Z  K łodaw y: 
Michał Witanowski. Z Kalisza Józef Radwan, 
redaktor Gazety Kaliskiej. Z  Grzybna x. Stani
sław Kujot. Ze Lwowa prof. dr. Bronisław 
Kruozkiewioz, prof. dr. Józef Kallenbaoh, Z y 
gmunt Wasilewski, redaktor naozelny Słowa 
Polskiego, radoa szkolny Ludomił German, 
radoa dwora Władysław Łoziński, prof. dr. 
Ludwik Finkel, r. dw. Adam Kreohowieoki, dr. 
Ferdynand Bostel, dr. W ilhelm Rolny, prof. dr. 
Maryau Reiter, prof. dr. Michał Janik, prof. 
dr. Konstanty Wojoieohowski, dr. Ludwik Bei- 
caoki, dr. Bronisław Gnbrynowioz, dr. Mieczy
sław Dunin Wąsowioz, prof. Jan Friedberg, dr. 
Aleksander Kolessa. Z  Kurnika dyrektor B i
blioteki ar. Zygmunt Oeliohowski. Z  Elths.m 
w Anglii radoa Henryk Struve. Nadto jest k il
kudziesięciu uozestników z Krakowa i oałego 
kraju.

Uroozystośó rozpoozęła się odśpiewaniem 
przez chór akademioki pieśni z X V I  w ieku : 
„Gaudę Mater Polonia- , poozem zabrał głos

Erezes Akademii Umiejętności JE. Stanisław 
r. T a r n o w s k i  i wypowiedział wspaniałą 

mowę. Zaznaozył, że po obchodach, poświę- 
oonyoh pamięoi Długosza i Koohanowskiego, 
przyszła kolej na obohód, poświęoony • pamięoi 
Mikołaja Reya. Obohód właśoiwej rocznicy u- 
rodzin musiał byó odłożony z powodu stosun
ków w Królestwie; bez udziału Królestwa 
obohód byłby smutny. Dzisiaj niepokoje w K ró 
lestwie nie ustały, ale łatwość przyjazdu wię
ksza, dlatego postanowiono dłużej Zjazdu nie 
odkładać.

Dalej wskazał m ów oa, że mimo przedzia
łu 400 lat, pamięć Reya ż y je ; pragniemy zbli
żyć go do siebie, poznać dokładniej. Ludzie 
zasłużeni nie żyją dla jednego ozasu; ioh dzie
ła są żywym pomnikiem ozasn, w którym żyli, 
tworzą związek między pokoleniami i wiekami. 
W  nioh poznajemy miłość tej Ojozyzny, po-

Jeszcze podniósł mówoa dar i fundaoyę 
rodziny Reyów, z okazyi1 jubileuszu, wyrażając 
życzenie, by za drugie dwieśoie, czterysta lat 
była tu znowu z nimi. Czyby Mikołaj R ey nie 
radował się, gdyby widział dzisiejszych Rsyów, 
witanyoh z taką żjozliw cśoią?

Co my dzisiaj o nim myślimy ? To samo, 
co jego towarzysi i przy jacie l: „Rozumem i
polszczyzną wiele przeohodsisz, a prawie w niej— 
jak mówią— ty jeden rej wodzisz. Prawdę kzż- 
demu mówiss, nic nie poohlebiająo, zaonym sta
nem i małym ni w ozem nie folgując, wisie 
błędów dzisiejszych gromisz świata tego, a to 
nawiększa, że znasz Pana swego- . (Huozne o- 
kłaski).

Następnie zabrał głos prof. dr. Józef K a l 
l e n b a o h  ze Lwowa i mówił o literaturze jn- 
bileaszowej Mikołaja Reya, tak obfioie na sto- 
łaob w auli zgromadzonej. Jest ona dowodem, 
źa obohód dzieiejssy nie jest przemijająoym 
objawem ozoi dla zasług pisarza, ale pozostawi 
trwałą po sobie pamiątkę. Mówoa podniósł 
pracę pp. prof. Czubka i Łosia około wydania 
z filologiczną śoislośoią „Żywota człowieka po
czciw ego- ; dalej wydanie „F iglików - prze* 
p. W ittyga k objaśnieniami pod inioyatami R. 
L. Dalej podnosił mówoa prace Ign. Chrzanow
skiego, dr. Sinki, monografię prof. Aleksandra 
Brńoknera, Bronisława Chlebowskiego. W ym ie
nił wreszoie mówoa trzy zbiorowe księgi, na 
jubileusz Reya wydane. Tak wiąo Lwów, W ar
szawa i Kraków złożyły hołd Reyowi. Prace 
jubileuszowe ubogaciły dniał naukowy i okasa- 
ly w nowem prawdziwem świetle Mikołaja 
Reya, budsąo podziw dla jego niespożytej pra
cowitości, ożywionej miłośoią Ojozyzny; ukaza
ły  nam pisarza ziemianina, będącego stresseze- 
niem i woieleniem dnoha ozasn Zygmnn- 
towskioh.

Na tem zakończyła się uroozystośó. Popo
łudniu o godz. 4  również w auli Cóllegii novi 
odbyło się pierwsze posiedzenie Zjazdu przy 
udziale stu kilkunastu uczestników. Obrady za
gaił JE Stanisław hr. Tarnowski, jako prezes 
Akademii Umiejętności, która dała po temu 
inioyatywę. Mówoa powitał nozestników Zjazdu 
i dziękował im za przybycie, życząc, by Zjazd 

 ̂przyniósł takie skutki dla n&nki, jak przyuio- 
sły poprzednie. W itająo zebranyoh, mówoa nie 
może zataić żalu, jaki oznją zapewne wszysoy 
obecni, że na razie przynajmniej nie przybyli 
oi, którzy dla naukowej strony Zjazdu byli po 
trzebni, a stanowiliby jego ozdobę. Braku jo 
Brttoknera, Nehringa, Chrzanowskiego, Chlebow
skiego. Należy wyrazić żal, że ioh niema; przy 
ioh udziale Zjazd udałby się lepiej. Tem wię
ksza serdeozność należy się tym, oo przybyli, 
& niepłonną nadzieję można żywić, że zebranie 
nie przejdzie bea pożytku. Mówca wspomniał 
o fandaoyi rodziny Reya i zaznaczył, że dar 
jubileuszowy srebrne popiersie Mikołaja Reya, 
złożone będzie w muzeum narodowem. W re 
szcie zawiadomił zebranyoh, że w Paryża zmarł 
przedwczoraj ozłonek nasEej Akademii Albert 
Sorel. (Pamięć zmarłego uczcili zebrani przez 
powstanie).

Sekretarz komitetu prof. dr. Czermak od- 
ozytał telegrafiozne i pisemne życzenia. Nade
słali j e : marszałek krajowy hr. Stanisław Ba- 
deni, namiestnik br, Andrzej Potooki, Uniwer
sytet lwowski, Tow. dla popierania nauki pol
skiej we Lwowie, uezestnioy polskiej Ekspedy- 
oyi histerycznej w Rzymie, profesor ruskiego 
języka i literatury we Lwowie p. Studziński, p. 
Stefan Dsmby z Warszawy.

Przystąpiono do wyboru prezydyum Zja
zdu. Przez aklamaoyę w ybrani: prezesami ho
norowym Antoni Małecki ze Lwowa i prof. dr. 
W ładysław Nehring z Wrooławia. Prezesem 
rzeczywistym p. Tadeusz Korzon z W arszawy. 
Wioeprezesami prof. dr. Józef Kallenbach ze 
Lwowa i prof. Jan Bandoin de Courtenay z Pe
tersburga. Sekretarzem jeueralnytn dotyohoza- 
sowy sekretarz urządzającego Zjazd komitetu 
prof. dr. W iktor Czermak. Sskretarzami: B ro
nisław Gubrynowioz i W itold Nowodworski.

Prezes Tadensz Korzon podziękował za 
wybór, objął przewodnictwo i udzielił głosu 
prof. drowi Finklowi ze Lwowa, który wypo
wiedział odczyt pfc. „Stan naszej wiedzy o po
lityce ostatnioh Jagiellonów- . Mówoa opowie
dział w szerokich zarysach sposób załatwiania 
spraw polityoznyoh państwa polskiego za osta
tnich Jagiellonów; podał zarysy tej polityki 
odnośnie do Polski, Czech i W ęgier w intere
sie dynasbyoznym i odnośnie do państw sąsie
dnich. W skazał potrzebę dalszych badań nad 
tą polityką i zestawił desyderaty, któreby na
leżało postawić na pierwszym planie badań i 
badanie rozszerzyć nietylko na źródła dziejo
we, ale i niedostępne dotąd dla naszyoh bada- 
ozy dziedziny.

W  dysknsyi nad odozytem zabierali głos 
prezes p. Nowodworski, Dikstein i Ulanowski.

Posiedzenie zakońozyło się zaproszeniem,

W ieczorem w salach starego teatru odbył 
się świetny raut, urządzony przez gminę m. 
Krakowa na oześó uczestników Zjazdu.

Dzisiaj , w poniedziałek, dragi dzień 
Zjazdu.

Z izby sądowej.
Kraków, 1 lipca.

(Zabójstwo, cey własna obrona?)
Jak już z telegramów wiadomo, toozyła 

•ię tu przed sądem przysięgłych rozprawa prze 
ciw 19-letniemu Walentemu Ziachowi, w yro
bnikowi, obwinionemu o zbrodnię morderstwa 
w Niwce, w powieoie będzińskim w Królestwie 
polskiem, na osobaoh strażników rosyjskich. 
W alenty Ziaob trudnił się przemytnictwem, a 
gdy dnia 9 lutego br. strażnicy rosyjscy chcie
li go aresztować, bronił się rewolwerem i je 
dnego strażnika Pokrowskiego położył trupem, 
a dwóoh innych F. Gusta i Ł . Kiewszyoa 
oiężko ranił, potem uoiekł do Galioyi i tu go 
•ohwytano.

V.' żledstwie tłómaozył się tem, że strze
lał tylko w obronie własnej. Strażnicy Gust 
i Klewszye słuchani jako świadkowie zeznali, 
ża strażnik Pokrowski rewolweru nie w ydoby
wał, a Ziaoba nazwał zbrodniarzem i brodiagą 
(włóczęgą). Przeczyli też, aby go w twarz ude
rzył. Następnie po rosyjska zeznawali żandarmi 
rosyjscy. Zeznania ioh tłómaozył adwokat Lan
dy. Przy *ajśoiu nie byli. Dopełniali rewizyi 
w drogiej izbie. Mieli poleoenie w razie znale
zienia przemycanej broni aresztować Ziaoha. 
Rodzina obwinionego potwierdziła, że Pokrow
ski dobył rewolweru, groził obwinionemu za
strzeleniem i przezywał go.

Po ukończeniu rozprawy przysięgli za
przeczyli wszystkie pytania główne, dotyczące 
zbrodni morderstwa i ewentualne, dotyczące 
zbrodni zabójstwa i oiężkiego uszkodzenia cia
ła. Pytania dodatkowe wskutek tugo odpadły. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał wydał 
wyrok, uwalniający Ziaoba od winy- i kary.

Ze sportu.
(Drugi deień wyścigów konnych we Lwowie)

Lw ów  2 lipca.
Wozorajszy dragi dzień tegorooznycb wy

ścigów konnych w naszem mieśoie mniej jaszcze 
był interesnjąoy, niż dzień pierwszy. Z  siedmiu 
biegów, aż dwa odbyły się tylko pro forma, 
a to bieg dwulatków, do którego n startu sta
nął jedynie „Chorzelan- pana Oskara Potockie
go i bieg sprzedaży, do którego stanęły dwa 
wprawdzie konie, lecz z tej samej stajni, a 
mianowioie również pana Oak. Potookiego. 
W  dwóoh innyoh biegaob startowały przewa
żnie konie ze stajni rotmistrza Kollera. Pogoda 
nie sprayjala wozoraj wyścigom. Chłodno było 
i z małemi przerwami ustawicznie padał dro
bny deszoz. Mimoto ciekawej publioznośoi przy
było wiele. Totalizator w pięciu biegaob, w 
któryoh funkeyonował, płaoił bardzo małe ró- 
żnioe.

Przebieg wozorajszyoh wyśoigów był na- 
stępująoy:

I. Bieg z przeszkodami (Steeple-obase) ko
ni półkrw i; panowie jeżdżą, nagroda rządowa 
zwyoięsoy 1.000 kor.; meta 8.200 m. Stanęły
tray konie. Pierwszy przyszedł „Pedolak-  61 ., 
w. gu. por. Rsimere, druga „Eimsfeuer- kl. 
kaszt. por. Poljaneca. Totalizator 6 :7 ,  10 : 14, 
20: 28.

II. Bieg dwulatków o 700 kor. dla zw y
cięzcy ; 1200 m. odbył się tylko formalnie, gdyż 
u startu stanęła jedynie „Chorzelan* óm. gn. cg, 
O. hr. Potookiego.

III. Do biega sprzedażnego (o 1.000 kor. 
zwyoięzoy, meta około 2000 m.) stanęły tylko 
dwa konie ze stajni O. hr. Potockiego, a mia
nowioie „Madame Humbert-  pod Bulfortem, 
która przyszła pierwsza, i „Dalia* pod Fł&- 
ksijem.

IV. Bieg płaski na 2400 m. o nagrodę
rządową 6000 koron. "W biegu tym wzięły
udział trzy konie. Pierwsza przyszła do mety 
„Aobiline* 3 1 kl. ćgn. O. br. Potookiego pod 
Bulfortem, bijąe „Landom - 3 1. og. ćgn. p. K. 
O. Ostaszewskiego pod Fachem. Totalizatoi : 
6 : 6, 10 : 12, 20 : 24.

V . Plaski bieg koni półkrwi na 2400 m.
700 koron zwyoięzoy. W  biega tym wzięły
ndział cztery konie. Pierwsza przyszła „W nu- 
ozka-  6 1, gu. kl. rotm. Kollera pod Rutfor- 
tem, droga „Augusta* hr. Sieinieńskiego. Tota
lizator 5 : 6, 10 : 12, 20 : 24.

VI. Hr. Siemieńskiego-Lewiokiego „Memo
riał-  na 8200 metrów. U startu 6 koni. Pierw
sza przyszła „Liszka-  pod właśoioielem rotm. 
Kollerem, a drugi „Panioz* tego samego wła- 
śoioiela, zaś trzeci „Sob- por. Kapri. Totaliza
tor 6  : 6, 10 : 12, 20 : 24.

VH . Bieg z przeszkodami „Podolanki- na 
3200 metr. 900 kor. zwyoięzoy. Biegało 5 koni. 
Pierwszy przyszedł „Bij zabij-  pod właśoioie
lem panem Kollerem, druga „Lora Dare- pana 
Bartosoha, trzeoi „Perkal- tego samego wła- 
śoioiela. Totalizator 6 : 6, 10 : 12, 20 : 24.

KRONIKA.
Lwów, 2 lipoa.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty za
mianował rzeosywistymi naaosyeielami snplentów : 
St. Bartkiewicza ze Złoosowa do Brodów, Fr. Bo
jarskiego z VI. g. we Lwowie do poi. gimn. w Ko
łomyi, 8t. Borowiczkę ze Lwowa da g. w Sanoku, 
Hil. Brykowioza w g. ruskiem w Tarnopolu, Włodz. 
Bursztyńskiego ze Lwowa do p. g, w Stanisławo
wie, dr. L Bykowskiego z Przemyśla do g. w Sam
borze, J, Felę z Tarnowa do szkoły real. w Żywcu, 
St. Fischera z Wadowic do poi, gim. w Cieszynie, 
dr. Joachima Frenkla w Sniatynie, Leona Gawań- 
skiego ze Lwowa do rna. g. w Stanisławowie, Mich. 
Gniadego z Jarosławia do szk. real. w Żywcu, St. 
Gołębia z II. g. w Tarnowie do I. gimn. w Tar
nowie, Klemensa Hammera w Jaśle, L, Hordyń- 
skiego ze Lwowa do II. gimn. w Rzeszowie, Teo- 
do a Hrycaka z rus. gim. w Przomyślu do szk. 
real. w Stanisławowie, Al. Kleczyńskiego z poi. do 
ruskiego g. w Przemyślu, Romana KOstlicha ze 
Lwowa do poi. gim. w Tarnopolu, Pawła Kowal
skiego z poi. g. w Przemyślu do Brzeżan, Jana 
Kubrakiewicza w g. w Stryju, Zdz. Kultysa z poi. 
g. w Przemyślu do g. w Drohobyczu, T. Leiohub- 
skiego gr. k. katech. w II. szk. r. we Lwowie, 
Adama Maksymowicza ze Lwowa do szk. r. w Tar 
nowie, dr. Pawła Mazurka w II. g. we Lwowie, 
dr. Jana Milana z poi. g. w Stanisławowie do poi. 
g. w Kołomyi, St. Morowioza a V. g. we Lwowie 
do szk real. w Krośnie, dr. Zygm. Motylewskiego 
w II. szk. real. we Lwowie, Kai. Nagóreckiego z
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PRZEGLĄD z dnia 8 Lipoa 1906, 8
Krakowa do Mielca, Br. Olazewsk ego z Krakowa 
do szk. real. w Krośnie, Henryka Osncharskiego 
z poi. g. w Tarnopola do ms. g- w Kołomyi, Mar
ka PiekarsRiego ze Lwowa do g. w Broduch, Adol
fa Podwyszyńakiego z Sambora do II. g. we Lwo
wie, Janusza Pryziiskiego z Krakowa do I. g w 
Tarnowie, dr. Micbała Eeoa, katach, r. kat. w II. 
g. w Tarnowie, Zygmnnta Reissa ze Złoozowa do 
g. w Brodach, Wład. Rębaoza w I. szk. realnej we 
Lwowie, Władysława Rylskiego ze szkoły realnej 
we Lwowie do Brzeżan, Michała Sęka w II, gim. 
w Tarnowie, Leona Silbermanna z polsk. gimn. w 
Tarnopola do szk. realnej w Jarosławia, Prane. 
Smolkę z gimn. Prano. Józefa we Lwowie do gim. 
w Jaśle, Teodora Stacha z gimn. św. Jacka W Kra
kowie do Podgórza, Alfreda Stahla z II. szk. real
nej we Lwowie do szk. realnej w Sniatynie, Jana 
Stooka z II. gimn. we Lwowie do Brzeżan, Jana 
Ston&wskiego, ewang. katechetę w pola. gimn. w 
Cieszynie, X . dr. Stefana Szydelskiego, katech. w 
II. szk real, we Lwowie, dr. Zygmnnta Tarliń- 
SRiego z Krakowa do I, gimn. w Tarnowie, Karo
la Władykę z Bochni do Ni w. Targa, Maryana 
Wójcikiewiosa ze Lwowa do Mielca, St. Wolnego 
w Wadowicach, Józefa Zacharę z polskiego gimn. 
w Tarnopola do gimn. w Sanoka.

Minister oświaty zamianował katechetami w 
szkołach średnich: X. Michała Borowego w szkole 
realnej w Sniatynie, X. dr. Anton. Bytkonowskie- 
go w gimn. św. Anny w Krakowie.

Przeniesiania. Minister oświaty przeniósł 
profesorów: Jana Bystrzyckiego ze szkoły realnej
w Krośnie do drogiej szkoły realnej w Krakowie, 
Wojó. Oachla z gimn. w Podgórzu do V. gimn. 
w Krakowie, dr. Aleks. Czuozyńskiego z gimn. w 
Podgórzu do gimn, św. Jacka w Krakowie, Fel. 
Gątkiewicza z gimn. w Drohobyczu do V. gimn, 
w Krakowie, Jana Guzdka z gimn. w Wadowicach 
do gimn. w Podgórza, Stan. Hommeg i z I. gimn. 
w Tarnowie do V. gimn. we Lwowie, dr. Jana 
Jakubca z gimn. w Podgórzu do gimn. św. Jacka 
w Krakowie, Wcjc. J&nceego z gimn. w Brodach 
do g.mn w Nowym Sączu, dr. Ben. Janowskiego 
z gimn. polskiego w Kołomyi do VI. gimn. we 
Lwowie, Spir. Karchuta z gimn. ruskiego w Prze
myślu do gimn akad. we Lwowie, Ign. Korcyla z 
gimn. w Podgórzu do III. gimn, w Krakowie, 
Winc. Kubika z gimn. poi kiego w Tarnopolu do 
I szkoły realnej we Lwowie, Franc. Kusia z gimn. 
polskiego w Kołomyi do III. gimn. w Krakowie, 
dr Włodz. Lenkiewicza z gimn. w Tarnowie do 
filii gimn. V. we Lwowie, Mik. Lisińskiego z gimn. 
w Samborze do filii V. gimn. we Lwowie, Ant. 
Marcinkowskiego z gimn. w Tarnowie do II. szkoły 
realnej w Krakowie, Woje. Niemca z gimn. w Dro
hobyczu do gimn. św. Anny w Krakowie, Józefa 
Przybylskiego z gimn. św. Jacka w Krakowie do 
V. gimn. w Krakowie, Jana Rygla z Rzeszowa do 
V. gimn. we Lwowie, Fr. Ssidlera z III. gimn. d c  
gimn. iw. Anny w Krakowie, dr. Zygm. Skórskie- 
go z Dębicy do filii V. gimn. we Lwowie, Emila 
Snopka z Sambora do V. gimn. we Lwowie, Teof. 
Stnpnickiego s Podgórza do gimn. św. Jacka w 
Krakowie, Ant. Sacheniego ze Lwowa do II. azk. 
rekin, w Krakowie i Stan. Załuskiego ze Stanisła
wowa do V. gimn. we Lwowie.

Minister wyznań i oświaty przeniósł nauczy
cieli rzeozywistyoh: Jana Demiańczuka z gimn. pol
skiego do gimn. ruskiego w Stanisławowie, Ant. 
Hoborskiego z Brzeżan do Nowego Sącza, Jana Ja
rosza c Kołomyi do Podgórza, dr. Ant. Korczyń
skiego z II do I szk. real. w Krakowie, Woje. 
Krajewskiego z Nowego Sącza do Podgórza, Stan. 
Łeonhardtp, z Nowego Sącza do gimn. V  Krakowie, 
Jana Magie,*ę z N. Sącza do V gimn. w Krakowie, 
Mar. Młodnickiego z Brodów do V  gimn. we Lwo
wie, 8t. Namysła z Priemyśla do poi. gimn. w Tar
nopolu, Jana Oko ze Stryja do VI gimn. ws Lwo- 
.wie, Ryszarda Ordyńskiego z Bochni do I sak. 
real. w Krakowie, dr. Jana Pyszkownkiego z Bro
dów do filii V gimn. we Lwowie, dr. Wład. Sem
kowicza z Tarnowa do V gimn. we Lwowie, Aleks. 
Wieleśyńskiego z Krosna do szk. real. w Stanisła
wowie i dr. Ka*. Wróblewskiego z Cieszyna do 
filii V gimn. we Lwowie.

Rozrzewnlająoe pożegnanie. Przedostatnie 
przedstawienie w teatrze Miejskim urządził p. Pa
wlikowski na „kulturalne cele organizaoyi robotui- 
czyoh*, a miejsc*, w teatrze oddał za bezcen za
rządom owyoh organizacyj. Loże zajęli wodzowie z 
rodzinami, fotele i krzesła —  robotnicy. Dawano 
rosyjską sztukę „Łapownicy*. Po drogim akcie 
publioanośó wywołała p. Pawlikowskiego. Przemó
wiono doń z balkonu, a on odpowiedział. Tak 
wszyscy byli wzruszeni, że mówili niewyraźnie i 
przepadłyby dla potomności te oracye, gdyby nie 
podał ich Kuryer Lwowski. Z  tego więc pisma 
cytujemy:

„Przemówił z balkonu p. Nacher w te mniej 
więcej słowa: „Ustępnjąoemu wodzowi drużyny ar
tystycznej teatru miejskiego z naszej strony szcze
gólniejsza należy się wdzięczność, gdyż dyr. Pawli
kowski, otwierając tej klasie na oścież wrota tego 
przybytku sztuki, nie tylko ułatwił nam wstęp, 
ale także wprowadzeniem utworów, przemawiają
cych najbardziej do serca i duszy robotniczej, kul
turze przysługiwał się szczerze. To też klasa robo
tnicza składa mu szozere podziękowanie, prosząc 
go, by je przyjął tak serdecznie, jak my je serde
cznie niesiemy®.

Wśród ciszy drżącym głossm odpowiedział p. 
Pawlikowski w te mniej więcej słowa: „Żegnam 
najszanowniejszą publiczność, jaka kiedykolwiek w 
tyoh murach gościła. Miałem tę zuchwałość, by 
Btaó się odnowicielem sztuki polskiej, szukałem 
nowych dróg. Jednemu człowiekowi nie może się 
to udać — schodziłem nieraz na manowco, za oo 
proszę o przebaczenie, Moją pracę, moje pragnie
nia przekazuję Wam — pam ętajoie o tem“ .

W  podniosłym nastroju wysłuchali robotnicy 
słów dyr. Pawlikowskiego, a po spuszczeniu kur
tyny długotrwałymi oklaskami żegnali ustępujące
go dyrektora.*

Tyle cytujemy z Kur. Lwowskiego. — W  so
botę artyści pożegnali się * p. Pawlikowskim, przy- 
czem wręczyli mu siedm grup fotograficznych : je
dną — artystów dramatu, drugą — solistów opery, 
trzecią —  chóru, czwartą — orkiestry, piątą— ad- 
ministracyi, szóstą — mechaników i dekoratorów, 
a siódmą —  wszystkich razem. Oprócz personalu 
teatralnego pożegnali p. Pawlikowskiego jeszcze 
delegaci „związku studentów architektury* i wrę
czyli mu adres, w którym są takie słowa: „Powie
dziano o królu Kazimierzu, że zastał Polskę dre
wnianą, a zostawił ją murowaną, przeto Odnowi
cielem nazwany został. Podobnym Ty jesteś, Panie, 
któryś odnowił sztukę dramatyczną polską i o nie
wzruszone oparł ją posady. Pchnąłeś ją na tory, 
z których ona jut dzisiaj dzięki Tobie zejść nie 
może*.

Pożegnanie dyrektora Laskowskiego. W
ali obrad rady nadzorczej Banku krajowego że

gnali w sobotę w południe urzędnicy tej instytucji 
bardzo serdecznie ustępującego ze swego stanowi
ska prezesa dyrekcyi Bznkn, p. Kazimierza La
skowskiego. Imieniem urzędników od nytał szef 
buohalteryi, pan Majewski, adres, w którym urzę

dnicy wyrażają p. Laskowskiemu wdzięczność za f wczoraj na nlioy swego gospodarza klasy witry- 
jego życzliwość, wielki takt, przystępność, bez- olem. Profesor jest ciężko ranny
względną sprawiedliwość i proszą, by dyr. Laskow
ski zachował ich wszystkich w miłej pamięci. Na 
owncyę tę odpowiedział radca dworn Laskowski 
przemówieniem, w którem podkreślił, że choć już 
kilkakrotnie żegnał się ze swymi podwładnymi, to 
jednak to ostatnie pożegnanie było dlań najbar
dziej przykre. Zapewnił dalej urzędników, że jak 
dotąd, tak i nadal, jako • złonek rady nadzorczej 
będzie o nich pamiętał i będzie orędownikiem ich 
spraw, tem baidziej, że nie miał nigdy powodu do 
niezadowolenia, przeciwnie swą wzorową punktu
alnością i gorliwą pracowitością zyskali zupełne je 
go zaufanie.

Na pamiątkę otrzymał dyrektor Laskowski 
kasetę ze skóry, ozdobioną srebrnemi okuciami w 
stylu zakopiańskim, a zawierającą fotografie urzę
dników i gmachu bankowego.

Śluby. Dnia 80 czerwca odbył się w Wie
dniu ślub pani Heleny ze Zboińafeioh Ruszkow
skiej, znanej śpiewaczki operowej, z dr. Ferdynan
dem Seeligerem, aekretsrzem ministeryalnym.

W sobotę w południe odbył się w prywatnej 
kaplicy aroybisknpiej we Lwowie ślub pani Gizeli 
z Kisełków Rudzińskiej z p. Włodzimierzem Barań
skim, właścicielem dóbr.

X. Arcybiskup W eber został już formalnie 
przyjętym do Zgromadzenia 0 0 . Zmartwychwstań
ców i rozpoczął nowicjat w niedzielę dnia 24-go 
b. m. w Domu rzymskim. X . Weber przybył do 
Rzymu dnia 18 b. m., poczem niebawem miał spe- 
cyalną audyencyę n Ojoa św. Piusa X. Załatwiwszy J

Pielgrzymka do Ziemi Świętej odbędzie
się pod przewodnictwem ks. metropolity Szepty
ckiego w pierwszych dniach września b. r. Pierwo
tnie miała to być pielgrzymka Rusinów i składać 
się miała z czterech grup po sto osób. Jednakowoż 
do uocestniotwa zgłosiło się także kilku księży ła
cińskich i kilkanaście osób świeckich, Polaków. 
Z tego powodu postanowił komitet tej pielgrzymki 
utworzyć piątą grupę specyalnie dla nie-Rusinów, 
obejmującą również sto osób. Ceny z całem utrzy
maniem na czas trzech tygodni wynoszą: w I kl.
450 koron, w II kl. 400 koron, w III kl. 800 ko
ron. Zgłosseria muszą się odbywać jaknajrychlej 
gdyż i  chwilą, gdy liczba zgłoszeń dojdzie do stu, 
komitet dalsiych zgłoszeń nie będzie przyjmował. 
Ostatni termin oznacza się na razie na 1 sierpnia 
b. r. Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Komitet pielgrzymki do Ziemi świętej, Lwów, plac 
św. Jura 1. 5.

P ol«cy  w rosyjskiej radzie państwa (izbie 
wyższej), wybrani zarówno z Królestwa Polskiego, 
jak i z gubernii litewsko-ruskich, utworzyli wspól
ną organizaoyę pod nazwą „Związek Kół Królestwa 
Polskiego i krajów Litwy i Rusi®. Szczegóły regu
laminu są w znaoznej części wzięte z regulaminów 
Koła polskiego w Wiedniu i Berlinie. W  sprawach 
wspólnych obowiązuje ścisła solidarność z wyjąt
kiem kwestyi wyznaniowych. Nie wolno członkom 
związku należeć do żadnych innych klubów lub 

j związków politycznych w radzie państwa.
Wszystkie sprawy, mające być przedmiotem

wszystkie sprawy i formalności, odprawił następnie I obrad w nidzie państwa, będą rozpatrywane wspól-

Wiedeń. Delegaoya węgierska ukończyła 
wczoraj swoje obrady.

Londyn. Pooiąg ekspresowy wykoleił się 
koło Salisbury. W ypadek wynikł z tego powo
du, że lokomotywa, która pierwsza się wykole
iła, wpadła na nadjeidżająoy z przeoiwnej stro
ny pooiąg towarowy. Kilka wagonów pociągu 
ekspresowego zostało zdruzgotanych; znajdo
wało się w nioh 47 osób. Zabitych i rannyoh 
z trudem wydobyto z pod gruzów. Częśó wa
gonów spadła z wału kolejowego. W edług osta
tnich wiadomośoi 23 osób utraciło życie, a wie
le zostało zranionyoh. Przeważną otęśó zabi
tych stanowili Amerykanie, któray przybyli do 
Plymouthu okrętem „New-Jork®, i zaraz siedli do 
owego pociągu.

Loidyn. Wśród ofiar wypadku kolejowego 
koło Salisbury znajduje się kilka osób o nazwi- 
skaoh niemieckich. Są to jednak obywr.teke 
amerykańscy. <

Lizbona. W  fabryoe tytoniu w Xabrega» 
wybuchł pożar, który wyrządził wielkie szko
dy. Sskody jednak pokryte są asekuraoyą

Meran W czoraj odbyło się w obecności 
aroyks. Eugeniusza i ministra kolei Dersoh&tty 
otwarcie kolei przez Vintsohgau.

Tokio. Na kolei mandżurskiej przyznano dla 
tytoniu japońskiego i kilkn innych towarów jajoń- 
skich ulgi taryfowe, które wywołały zaniepokoje
nie wśród interesowanych w tem cudzoziemców. 
Obawiają się oni, że dalsze jeszcze ulgi tego ro
dzaju uniemożliwią wolną konknrencyę, tak, że za
sada otwartych drzwi stanie się iluzoryczną.

r b

ośmiodniowe ćwiczenia duchowne i przyjął pasek 
zakonny z rąk x. Jana Kasprzyckiego, jenerała 
Zgromadzenia, a w obecności wszystkich Zmar
twychwstańców, zamieszkałych w Rzymie. Ponie- 
niewał O. jenerał obchodził właśnie w tym dniu 
imieniny z okazy i swojego patrona św. Jana 
Chrzciciela, przeto podwójne święto święcili dnia 
tego ozłonkowie Zgromadzenia 00 . Zmartwych
wstańców. Ojciec św. zezwolił X . arcybiskupowi 
na odprawienie ncwicyatn w 'Rzymie, aczkol
wiek na razie Zmartwychwstańcy nowicjatu tam 
nie mają.

f  Ś. p. Teresa Jadwiga (Papi), o której 
zgonie doniósł telegram z Warszawy, była córką 
obywatela ziemskiego w Lubelskiem, a wnuczką 
chorążego wojsk polskioh w armii kościuszkowskiej. 
W  r. 1871 założyła w Warszawie doskonały pen
sjonat, lecz nieubłaganie ścigana przez Apuchtina, 
musiała się wyrzec pracy pedagogicznej. Poświęciła 
się tedy literaturze i rychło się stała cenioną au
torką opowieści historycznych dla dzieci. Pisać za
częła w r. 1872, najpierw w „Przyjacielu dzieci*, 
a potem i w „Wieczorach rodzinnych®. Pierwszą 
jej powiastką byłe. „Mali podróżnicy*, zawierająca 
historyczny opis Krakowa i jego najważniejszych 
pamiątek. W  ciągu 35-letniej działalności pisarskiej 
napisała bardzo wiele ntwbrów, głównie powieścio
wych, z których za artystycznie najlepsze uważała 
sama: „Stacha", „Doczekali® i „Esiążę głuchej
przepaści*. W literaturze dziecięcej pozostaną na 
zawsze jej „Opowiadania ciotki Ludmiły*, w któ
rych zobrazowała całą przedrozbiórową historyęPol
ski. Napisała i wydrukowała w Krakowie, pod pseu
donimem Gałęzowakiąj, historyę porozbiorową, uję
tą W 4 książeczki powieściowe. Rozpoczęła przy 
pomocy księgarza Grendyszyńakiego w Petersbur
gu wydanie cyklu powieści historycznych dla dzie- 
oi, które na wzór Kraszewskiego odtworzyć miały 
eałą historyę naszą, ale nie było jej sądzoo6m do
prowadzić wydawnictwa tego do końca. W r. 1877 
obchodziła jubileusz 26-letniej pracy pisarskiej, w 
w którym, oprócz ukochanych przez nią i miłują- 
cyoh ją uczennic, uczestniczyły też Towarzystwa i 
kółka ówczesne oświaty Indowej. Wówczas to nczen- 
nioe i koleżanki po piórze Teresy Jadwigi wydały 
na jej cześó „Książkę jubileuszową*, która miała 
być dla ś. p. Jadwigi Papi źródłem zapomogi ma- 
teryalnej, a z której ona dochód całkowity obracała 
jednak także na cele oświaty ludowej. Cześć jej 
pamięci I

Gimn. niemieckie we Lwowie — walące się, 
podstemplowane w wieln miejscach — będzie po 
części odnowione w tym roku i dlatego przyśpie
szono koniec wykładów. W  połowie lipca już się 
zaczną roboty restauracyjne. Reszta przebudowy 
będzie wykonana w roku przyszłym.

Sprawa pana Matejki. Trybunał kasacyjny 
odrzucił zażalenie nieważności, wniesione przez p, 
Jerzego Matejkę, właściciela dóbr ziemskich pod 
Krakowem, przeciw wyrokowi sądu krakowskiego, 
skazującemu go na 1000 koron kary, ewentualnie 
na 10 dni areeztn. Jak sobie czytelnicy zapewne 
przypominają strzelał był p. Matejko dwukrotnie do 
przejeżdżającego przez jego pola z gronem myśli
wych i sforą pzów ks. Windiacbgraetza, przyozem 
jedna z kul przeszyła czapkę księcia.

Dyrekcya kole! państwowych donosi: Ruch 
ogólny na szlaku Borszczów Iwanie puste linii W y- 
gnanka-Iwanie puste rozpoczęto na nowo dnia 1, 
lipca 1906 pociągami 8758/8764.

Pożar- W  Dobrotworze powstał we czwartek 
w jednym z domów pożar, który z powodu wiel
kiego npału przy lekk m wietrze rozszerzył się 
szybko i zniszczył około 50 budynków. Wiele lu
dzi utraciło całe swoje mienie.

Król serbski w  Wiedniu. Z powodu zamie
rzonego przybycia do Wiednia króla serbskiego, 
Piotra I, zamieścił N. W. Journal bardzo złośliwy 
fejleton. Między innemi pisze on :

„Przyjazd króla, jak głoszą w kompetentnych 
sferach, ma nastąpić po 1 lipca, a więc w czasie, 
kiedy Gesarz austryacki bawi zazwyczaj w Ischl. 
Na dworcu ustawiona będzie honorowa kompania 
dozorców kryminalnyoh,, zmobilizowana zaś straż 
bezpieczeństwa, piesza i konna, czuwać będzie nad 
spokojem i całością publiczności. Dostojnikom, wy 
znaczonym na powitanie serbskich gości, oświad 
ozono poufnie, że za ich pieniądze, papiery warto
ściowe i kosztowności odpowiada kolej tylko o 
tyle, o ile słożą je przed przyjazdem króla i jego 
świty w depozycie u portyera kolejowego. Ze stro
ny włndEy sanitarnej dano urzędnikom wskazówkę, 
nżeby sprawili sobie silne, nadające się do prania 
rękawiczki, gdyż prawdopodobnie nie da się uni
knąć podania ręki gościowi. W  nadwornym teatrze 
odbędzie się wieczorem galowe przedstawienie. Ar
tyści odegrają sztukę Sajllera pt. „Zbójcy*; pier 
wotnie miano wystawić cykl dramatów królew- 
skioh Szekspira. Odstąpiono jednak od tego, wobec 
oświadczenia, że króla Piotra nie bawią udane 
mordy królów. Resztę programu przyjęcia ułoży 
dyrekcya policyi.,.*

Ofiary Wisły. Z Krakowa donoszą, że w 
piątek utopiło się znowu w Wiśle dwóch żołnie
rzy podczas kąpieli. Zwłok ich dotychczas nie od 
naleziono. Nazywali się Ryszard Witka i Jan 
Muller.

Nagły zgon, W  Frydrycbowioach w pow 
wadowickim zmarł nagle, siedząc w konfesjonale 

‘ x. Jan Migdał, wikaryusz miejscowy. Liczył lat 46
Zemsta studenta, z  Budapesztu donoszą 

19-letni uczeń gimnazyalny Sumoty, syn zamo 
żnych rodziców, otrzymawszy »łe świadectwo, oblał

nie na posiedzeń::".'■.J^wiązku. W  każdej poszcze
gólnej sprawie związek ma prawo uznać ją za do
tyczącą wyłącznie Królestwa Polskiego, lub t6Ż 
krajów Litwy i Rusi. W  sprawach, uznanych u- 
chwałą związku za wyłączne, odnośne Koło ma 
głos decydujący, a drugie Koło głos doradczy.

Każde z dwóch Kół, stanowiących 
wybiera swego prezesa. Następnie związek z poiród 
dwóch prezesów Kół wybiera prezesa i wiceprezesa 
związku, a z pośród wszystkich członków sekreta
rza. Po dokonaniu tych wyborów związek uważa 
się za ukonstytuowany. Prezes, wiceprezes i sekre
tarz związku eą wybierani na przeciąg każdej se 
syi parlamentarnej; w następnej sesyi parlamentar
nej ustępują dopiero po dokonaniu nowyoh wy
borów.

Zwyczajne posiedzenia Związku odbywają się 
raz na tydzień; nadzwyczajne według uznania pre
zesa lab na żądanie 8 członków Związku, którzy 
winni jednocześnie wyrazić powód żądania. Nad
zwyczajne posiedzenie winno być zwołane najdalej 
w ciągu dwóch dni po zażądaniu.

Dla ważności obrad potrzebną jest obecność 
więcej niż połowy ozłonbów Związku. Uchwały za
padają bezwzględną większością głosów. W  razie 
równośoi głosów — głos przewodniczącego przewa
ża. Przy wszelkich wyborach głosowanie odbywa 
iię kartkami.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4- 11 R. 
poł -{- 14 R. Bar. 769. Podnosi się. Słota.

Dypom aia.
Owa. Zdaje mi się, że to oi przyjemność 

wielką sprawia, iż ojciec mój Btracił cały majątek .. 
On. Włażoiwie nie to, ale że nie jesteśmy 

jeszcze zaręczeni.
Porozumienie.
Ojciec (do leciwej już nieco córeczki). Dziś 

więc koohana MaDia są twoje urodziny, przedtem 
jednak, zanim przychodzić poozną gratnlanci, po
wiedz mi, ile chcesz m.oó lat?

Widowiska i koncerty.
C olosseum  Hermanów. Od 1 do 15 lipoa, 

„Największy program w tym Bezoniel* 12 pier- 
wszorzędnyoh atrakcyj 1 „Miss Matlie \Vilkes“ kre- 
©lska śpiewaczka. „The greast Yosoaronys*, wspa 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako
mitsi ekcentrycy na 8 rękach i t, d. W niodziełę 

święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
eą wcześniej do nabycia w biurze dzienników PloLna 
ni. Karola Ludwika 9.

Ozęśe ekonomiczna*
Wiedeń 30 czerwca. 

(Z). Od dłuższego czasu już krążyły na 
giełdzie pogłoski, że spodziewać się należy, iż 
jank austro węgierski niebawem zniży swą 
stopę procentową i powróoi do tej, która obo 
wiązywała w Austryi przez dwa lata, ku ucie
sze sfer kupieokioh i przemysłowyoh, t. j. do 
) 7„®/». Spekulacja giełdowa już nawet zaczęła 
wyzyskiwać tę ewentualność Tymozasem naj- 
lompetentniejszy w tej sprawie przedstawioiel 
banku austro-węgierskiego, jeneralny sekretarz 
Pranger, na odbytem wczoraj w Budapeszoie 
posiedzeniu rady jeneralnej tej instytucji zło
żył oświadczenie, z którego wynika, że absolu
tnie wykluozoną jest możliwość, aby w tym 
roku stopa prooentowa w Austryi została zni
żona, Teraz przynajmniej sfery interesowane 
będą wiedziały, czego się trzymać i usunięte 
zostanie źródło niezdrowej spekulacyi.

Na tem samem posiedzenia przedłożono 
także sprawozdanie o działalności banku austro- 
węgierskiego w rainionem półroozu i skonsta
towano, że dochody jego były o 5 milionów 
koron większe niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

Z  Paryża donoszą o wybuohu konflikta 
oelnego między F rancją  a Hiszpanią. Rząd 
hiszpański wprowadza bowiem nową taryfę oel- 
ną, a rząd francuski zagroził mu, że jeżeli cła 
na te artykuły, jakie wywożone są z Franoyi 
do Hiszpanii, zostaną podwyższone, w takim 
razie on wypowie dzisiejszy modus vivendi 
handłowo-oelny między Franoyą a Hiszpa
nią i zastrzega sobie swobodę dalszego dzia
łania.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Dziś o godz. 10 rozpoczęło się 

drugie naukowe posiedzenie zjazdu pod prze
wodnictwem dra Tadeusza Korzona. Sekretarz 
jeneralny p. Csermak zawiadomił, że 89koya 
ortograficzna ukonstytuowała się i wybrała 
przewodnioząeym prof. Baudouin de Courtenay, 
wiceprezesem p. Adama Kryńskiego, sekreta
rzem p. Ignacego Steina. W obeo tego profesor 
Baudouin zrzekł się wiceprezesury zjazdu ; 
w jego miejsce wybrano wiceprezesem p. Stan. 
Ptaszyokiego z Petersburga.

Następnie prof. Kallenbach wygłosił od- 
ozyt pod tyt. „Dzisiejszy pogląd na literaturę 
polską wieku X V I*. Rozwinęła się dyskusya. 
Profesor Maryan Sokołowski mówił o drzewo- 
rytniotwie X V I  w ieku ; prof. Grabowski o 
kanoyonałaoh i o potrzebie wydania pism Trze- 
oieskiego i o monografii o nim ; prof. Bruch- 
nalski uzupełnił i rozwinął pogląd profesora 
Kallenbacha.

Kecskemet. Wczoraj odbyło się tu uroczy
ste odsłonięcie pomnika Lndw. Kossutha w obecności 
ministra handlujKossutha. Kossuth wygłosił mowę 
w której powiedział: „Duch Kossutha znajduje na 
Węgrzech z każdym dniem coraz liczniejszych, 
zwolenników. Gdy dawniej tylko mała garstka gru
powała się około jego zasad, dziś zwolennicy jego 
są w większości i czas już niedaleki, w którym 
nie będzie Węgra, któryby nie przyznawał się do 
jego zasad. Czy dziś już jesteśmy bliżsi niezawi 
słości ojczyzny, aniżeli dawniej, tego nie wiem, 
ale znamienny jest już eam fakt, że doczekaliśmy 
się tego, iż na uroczystość Kossuthowską mógł 
przybyć minister, i to syn Kossutha, wyznający te 
same co on zasady.

Wiedeń. Dziś przedpołudniem odbyło się

że Porta nie ohoe zobowiązać się do zapłaty 
defioytu budżetu macedońskiego, jest niepra
wdziwe. Porta zobowiązała się do tego już pier
wej, a zobowiązanie to ponowiła.

Cetynia. Przed parn dniami „niżami* 
(wojsko regularne) i Arnauoi strzelali z fortu 
Pepioz do wartowników czarnogórskich, usta
wionych na granioy pod Veliką, Dnia 29 z. m. 
ponownie strzelali oni do Ozarnogórców i za
bili jednego ozłowieka. Dnia 80 z. m. ponowili 
strzelanie z fortu Czakowet, przyozem zabili 
dwóoh żołnierzy ozarnogórskioh. Żołnierze ozar- 
nogórsoy otrzymali polecenie nieodpowiadania 
na te zaczepki, leoz rząd czarnogórski wysto
sował do rządu tureokiego energiczny protest.

HOTEL QEORQE’A.
Pokoje od 3 korot. począwszy. 

P-zyjechali dnia 2 lipca. Hr. Z. Zamoyski z 
Wysocka. Hr F. Czosnowski i  Ożomli. Hr. A. 
Wasselot z Paryża. Br. K. Zuylen z Belgii T. 
Krassowski z Podola. S. Jankowska i A. Cieohoń- 
ska z Kijowa. F. Gniewosz z Jasionowa. E. Ryl
ski z Uhrynowa. W. Weissmann z Sławity W. 
Niedzwiecki z Wańkowie. M. Chyliński i J. Bie
lański z Krakowa. K. Marmoross z Karowa. A, 
Gosiewski z Przeworska.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AT BERT 8ZKOWRON.

Lwów -  Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 2 lipoa. W. hr. Resseguier 

z Mostów. P. hr. Łoś ze Lwowa. K. Kwiatkiewicz 
z Podhajec, 8. Suchocki i W. Burian z Poznania. 
R. Tyzenhans z Uszkowieo. P. Lewicka z Bucza- 
cza. W. Bach i P. Muller z Wiednia. E. Rozwa
dowski z Chełczyc. A. Eiedliński z Podola ros. J, 
Lichocki z Kijowa. W. Jabłoński z Rzeszo w *, M. 
Szyszkowski z Nadwórny. W. Kowenicki, J, Do
bija i P. Glogiercwa z Tarnopola. E. Hołub z Pra
gi. L. Ostrowski ze Stryja. L. Chamieo z Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil• 
zneńskare3tauraeya z pokojem do śniadań, cukier ni a 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 lipoa. F. Dębscy z Horo- 

dyszora. J. Seligmann z Nowosiółki. J. Kulczycki 
z Rudek. J, Dobrzańscy z Petersburga. T. Cybul- 

Humuisk. J. Ostrowsoy ze Stanisławowa. B,ski
hr. Drohojowski z Cieszaciua. M. Jezierska i A. 
Kraus z Krakowa. E. Weigel ze Lwowa. H. Hruś- 
ka, A. Herdliceka i J. Bąkowski z Pragi. H. Rabl, 
J. Pascbka, A. Lówy, G. Weil, R. Schindler, R, 
Guttmann i J. Duschak z Wiednia. N. Wichański 
z Drohobycza. F. Scbon z Budapesztu. A. Heilpern 
z Czerniowiec. E. Styber z Sambora. E. Orzechow
ski z Rzeszowa. J. Rnmel z Horodenki, J. Racz
kowska z Częstochowy. M. Babicki z Tarnopola. 
S. Zawsdiiński z Wadowio.

I --------!_
Budapeszt 2 lipoa. (Giełda zbożowa). 

(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
moa na październik 16’4 4 —lfi‘46, na kwieoień 
16 00—16 02; żyto na październik IS‘00—18 02, 
na kwieoień 00 00; owies na październik 18’18— 
— 13’20, na kwieoień 0003—00 00: kukurudza

Toosyla . i ,  W  J, . d  o r d L r i u i  j
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
słabe. — Pogoda: zmienna.

lwojekowem.
Del. hr. S o h f i n b o r n  ostro wystąpił 

przeciw ostatniej mowie Steina, która obraziła 
większą część ludności zarówno w jej uozu- 
oiaoh p&tryotyoznyoh jak i katoliokioh, a na- j 
stępnie, przeohodząo-do ordinarium wojskowe-j Rubryka ta 
go, oświadozył się stanowczo za utrzymaniem, 
jednośoi armii, albowiem nieprawdą jest, źe i

N a d e s ł a n e .
nie pochodai od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedział! śoi

dwie armie oddzielne są równie silne, jak je 
dna wspólna. (Oklaski).

Del. Szusterszio oświadcza, że będzie gło
sował za budżetem wojskowym jako konieczną 
potrzebą państwa i w przekonaniu, że reforma 
wyboioza, przedsięwzięta za staraniem Korony 
w duohu żyozeń wielkich mas ludności będzie 
doprowadzone do skutku i przyczyni się też do 
demokratyzaoyi całej polityki.

Del. Tollinger zajmował się sprawą ję z y 
kową na W ęgrzech, wskazał na mowę ministra 
Kossutha przy odsłonięciu pomnika Ludwika

Dr.

(Depesze porannej
Wiedeń. Cesarz wyjeżdża jutro na dwu

miesięczny pobyt do Isohlu.
Wiedeń Przy wyborze tizu pełnia jąoym 

wybrała Izba panów członkiem delegacji hr. 
Antoniego Wodsiokiego.

Budapeszt. Komisya petycyjna sejmu obra
dowała nad 44 petyoyami, łądająoemi postawie
nia gabinetu br. Fejery&rego w etan oskarżenia. 
Prsyjębo wniosek referenta o przekazanie tych 
petycyj komisyi prawniczej celem sprawdzenia 
osobistej odpowiedzialności br. Fejervarego i 
zaproponowania odpowiedniej kary, jakoteż 
przedłożenia jak najrychlej propozycyj mery
torycznych. Odrzucono natomiast wniosek p. 
K rabtvszk j’ego o postawienie oalego gabinetu 
Fejervary’ego w stan oskarżenia. Poseł ten 
zgłosił votum separatum.

Dooent chir. Unlw. lw owskiego

A. GABRYSZEWSKI
wyjechał na sezon do Iwonicza.

Ruoh pooiągów  kolejowyoh.
waJŁnj od 1 maja 1906 według czasu środkowo -  eoropej- 

, skiego.

P rz y c h o d z ą  do Lw ow a :
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.50, 8.45, 6.26, 9.80* 
Z Rsesiowa: 10.66.
Z Podwołoosyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20,

Kossutha W E6Cskemecie, które wywołuje oba- % Podwołoozysk na Podzamcze: 2 . 0 8 ,  7.00, l l ‘S5. 5.26 
wę, iż W ęgrzy ooraz bardziej dążą do zupełne- 1012*.
go oderwania się. Mówca jest za rewizyą całe
go kompleksu ustaw ugodowych. Oświadoza, iż 
będzie głosował za budżetem.

Budapeszt. Sejm węgierski zebrał się dziś 
przedpołudniem. P. Tsizm&dia z p&rtyi nieza
wisłości zabrawszy głos, oświadozył, że w o- 
statnim czasie odbyły się w Rosyi, a zwłasz
cza w Białymstoku zajśoia, które w imię hu- 
manitarnośoi stanowozo należy potępić. Mówoa 
jest przekonany, że daje wyraz uozuoiom ka
żdego uczciwie myślącego ozłowieka, a więc 
całej Izby, jeżeli wyrazi z powodu tyoh be- 
styakkich okrucieństw pogardę, a zarazem o- 
fiarom nieszczęśliwym ubolewanie i gorące 
współozuoie. (Oklaski.)

Warszawa. Onegdaj na jadącego dorożką 
do fabryki betonowych wyrobów kasyera ma
gistratu Józefa Maoiuszewskiego napadło ozte- 
reoh ludzi na rogn ulio Dobrej i Lipowej. Pod 
groźbą strzałów odebrali oni kasjerowi 3000 
rubli, które przeznaczone były na wypłatę. R a 
busie zbiegli. ;

O tej samej porze napadło trzech ludzi p.
Oskara Cyrkina, wioząoego celem wypłaty 2500 
rubli. Bandyci zatrzymali dorożkę na ul. Skier
niewickiej i grożąc rewolwerami, zabrali portfel 
z pieniędzmi, poczem uciekli.

Madryt. Jak donoszą dzienniki, król roz
kazał, ażeby krążownik „Eitram&dura", który 
stoi na kotwioy w Kilonii, udał się do Kron- 
sztadtu celem powitania car*.

Madryt. Podozas rewizyi w mieszkaniu 
Ferrera, (jednego z uwięzionych podejrzanyoh 
osób) znaleziono liozne anarchiczne dokumenty, 
jakoto zapiski i spisy kwot pieniężnych, rozda
nych anarchistom. Przy przesłuchaniu zaprze
czył Ferrer jakoby był w związku z Valliną.

Madryt. Uwięziono niejakiego Aąuilefuente 
podejrzanego o udział w ostatnim spisku an&r- 
chioznym. Ma on lat 20 i był w Paryżu w 
czasie zamaohu na króla hiszpańskiego w ulioy 
Rohan. Przybył 16 maja do Hiszpanii. Oprócz 
niego uwięziono jeszcze dwie inne podejrzane 
osoby.

Madryt. Hiszpania zerwała dyplomatyczne 
stosunki ze Szwajcaryą.

Madryt. W edług depeazy z Gerony kara
binierzy znaleźli w pobliżu Babos porzuooną 
przez przemytników skrzynię, zawierającą zde
montowane karabiny mauzsrowakie, które po
chodzą z Franoyi.

Konstantynopol. Doniesienie Kóin. Ztg.,

Z  Ozemiowieo: 1 2  2 0 * .  1 .4 0 ,  6 10, 5.<5, 9 05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławów* 8,06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4,87.
Z Saaabora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławacauego 7"29, 11*50, 10-50*.
Z Tucbli 865  
Z Bełzo* 4-60,

O d ch od zą  ze  Lw ow a:
Do Krakówai 8 . 2 1 . 1 2  4 5 * ,  2  4 5 ,4 .0 6 * , 8.86,6.96*, 11.00*. 
Do Rzeszowa: 4.06.
Do Podwołoozysk ■ dworoa głównego: 6 20, 10.66, 2.21, 

6.15*, 9.60*.
Dii Podwołoozysk z Podzamcza : 2 . 3 6 ,  6.96, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Do Osereiowieo: 2 .6 1 *  2 . 4 0 ,  6.16, 9.20, tn.40*
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7 .‘35*.
Do Jaworowe: 6.66, 6.00*.
Do Sambork: 8.65, 4.15,10.51*.
Do Kołomyi i Źydaczowa: 8.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*
Do Ławooznego 7.80, 2 80, 6.25*
Do Bełżca 10.45
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Hnsiatyna 810*

Pociągi lokalne.
P rz y c h o d z ą  do Lw o w a:

Z Brzncbowie: (od 6 maja do 28 września) 7;07 przed
południem, 8.26, 5.80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i r*. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 oaerwca do 81 sierpnia wł. co
dziennie) 9,85 wieosór.

Z Jz.nowa: od 1|5 do 80|9 wł. codiiennie) 1.16 popoł., 
(od 18|6 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedzielo i rs. kat. święta 9.25 wieozór.

Ze Szoaeroa: (od 27|r> do 16|9 wł. w niedzielą i ri , kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł. w niedz i rs. k. świąta) 
o 11.60 wieczór.

O d ch od zą  ze  L w o w a :
Do Braucbowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra- 

, no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i
ra. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popotni, 
Od 1 j6  do 81|8 wł. oodziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Ruskiej 11-85 w nocy (kaidej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 wł. oodziennie) 9.16 pi zad 

poł. (od J8]6 do9|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 r°Poł., zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do 8 zczerca 10.45 przedpoł. (od 27 6 do 16|9 w niedz, i 
rz. k. święta).

De Lubienia: 2.01 popoł od 18[5 do JS]9 w niedziele i 
rz. k. święta.}

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane zę U terami 
tłustami; pooiągi nocne oznaczone są gwazdkę. Po-* 
nocna liczy iię od godz. 6 wieczór do s urn »9 rz- i  j .
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Wala* milionera io siodsiejem.
(Z  angielskiego.)

(O ią* d a k ; j ) .

W łaściwie nie było o oo *pr«eo*aó się, 
albowiem Karol samiersał poprostu wydać osek 
na przynętę i ka.ać aresztować oesusta zaraz 
potem. Uważaliśmy jednak, że dla odwróoenia 
podejrzeń, należy Btawiać opór jego wygórowa
nym żądaniom. Koniec końoów, umówiliśmy 
się na dziewięć tysięoy.

Miał nam dać piśmienne poświadoaenie, 
że Rembrandt jest autentyczny, że portret 
przedstawia Maryę Yanrenen z Haarlemu i że 
go nabył bezpośrednio od potomków tej zacnej 
damy w Gouda, w Holandyi.

W szystko było wybornie obmyślane. Kon- 
stabl ozekał w ukryoiu. Ułożyliśmy się, że do
ktor Polperro przyjdzie do hotelu o pewnej go
dzinie, podpisze umowę i otrzyma pieniądze. 
Zrobiliśmy akt rejentalny.

Nasz oszust zjawił zię oo do minuty. Ka
rol podpisał ozek i wręczył go doktorowi. Pol
perro sokowal go do kieszeni- Tymozasem ja 
zająłem stanowisko przy drzwiaoh, dwaj poli- 
cyanoi, przebrani za służąoyoh, pilnowali okien- 
Baliśmy się, aby oszust, pozyskawszy ozek, _>ie 
wyślizgnął się nam pomiędzy paloami, jak w 
Nizzy i Paryżu.

W  chwili, gdy ohował przekaz z uśmie- 
ohem radośoi i tryumfu, podbiegłem do niego, 
i zanim zmiarkował, o oo chodzi, okułem ma 
ręoe w kajdanki; konstabl wyszedł z nkryoia.

— Mamy cię, ptaszku! — zawołałem. — W ie
my, coś za jeden, doktorze Polperro... Jesteś 
pułkownikiem Olay, alias senorem Antonio

Herrera, alias ozoigodnym Ryszardem Peploe 
Barbazon...

W  życiu mojem nie widziałem ozłowieka 
bardziej zdumionego. Łotr nie Bpodziewał się 
zapewne takiego rozwiązania, więo pomimo 
wrodzonej przytomnośoi umysłu, oniemiał. W o
dził błędnem okiem dokoła.

— Oeyśoie panowie poszaleli f... — rzekł wre- 
szoie. — Ozy to ią żarty?...

Konstabl położył rękę na jego kamieniu.
—  Bez tyoh komedyj -  - rzekł. —  Aresztuję 

pana, doktorze Edwardzie Polperro, alias seno- 
rze Herrera, alias Ryszardzie Peploe Barbazon, 
pod zarzutem wyłudzania pieniędzy od sir Ka
rola Yandrift, na jego skargę, stwierdzoną 
przysięgą.

Nass więzień szamotał się i krzyozał:
—  To jakaś pom yłka! W  życiu mojem nie 

przybierałem oboego nazwiska... Skąd wiesz, 
konstablu, że to si, Karol Vandrift?... On może 
właśnie jest oszustem, ohoć przypuszozam, że 
wymknął się z domu obłąkanyoh...

— Stwierdzimy to jutro — odrzekł konstabl, 
ohwytająo go za kołnierz. — A  tymozasem 
ohodżmy do aresztu.

W yprowadzili go przemooą. Karol i ja 
podpisaliśmy żądanie, aby został osadzony pod 
kluozem.

Ohoć go zamknięto na dwa rygle, nie by 
liśmy pewni, ozy nam nie umknie. Borykał się, 
krzyczał, oburzał się na takie obohodzenie się 
z .gentlemanem, zajmującym wysokie stanowi
sko w świeoie*.

Ale Karol upewniał polioyę, że to ozło- 
wiek niebezpieczny i że nie należy go wy- 
puszozać pod żadnym pozorem.

Owego wieczoru dowiedzieliśmy się jednak, 
że istnieje prawdziwy doktor Polperro, w ybi
tny krytyk i znawoa sztuki. Niewątpliwie 
oszust przybrał jego nazwisko.

KaKSOMW*"'
Nazajutrz, gdyśmy stawili się w więzienia 

śledozem, inspektor przyjął nas z twarzą zafra
sowaną.

—  Zdaje mi się — mówił —  że zaszła 
myłka i że będziecie panowie mieli biedę, 
sięgaliśmy wiadomośoi o tym ozłowieku. W szyst
ko, oo mówi, jest prawdą. Nazywa się istotnie 
Polperro, jest znanym krytykiem i kolekoyoni- 
stą obrazów, ma plenipotenoyę do nabywania 
aroydzieł dla Gnleryi narodowej. Był dawniej 
dyrektorem South Kensington Museum. Może
cie panowie być odpowiedzialni za bezprawne 
aresztowanie i narazić miejscową polioyę...

— To są dowody, świadoząoe na korzyść do
ktora Polperro, a nie wykazująoe niewinności 
przestępoy, który stroi się w jego pióra — od
parł sir Karol. —  Mam nadzieję, że nie daliście 
mu uoieo z  więzienia ?

—  W ielka szkoda, że nie umknął... Toby nas 
uwolniło od przykrośoi. A le on ani myśli o 
ueieozoe. Właśnie w tej chwili stoi przed sę
dzią śledozym. Przebył całą noo w więzieniu, 
więo pieni się ze wśoiskłośoi. Gotów rzucić się 
na panów.

— To szozwany lis ! Potrafi kłamać i dowo
dzić swej niewinnośoi.

Weszliśmy do sali sądowej i ku wielkiemu 
nassemn zdziwieniu ujrzeliśmy pcdsądnego, roe- 
mawiająoego na stopie poufałej z sędzią śled
ozym, który, jak się okazało, był jogo dobrym 
znajomym. Zobaczywszy sir Karola, doktor 
Polperro zaosął mu się przyglądać przez 
okulary.

—  Jedyneas wyjaśnieniem dziwnego postą
pienia tego pana może -jfeyć obłęd, lub niania 
prześladowcza — mówił. —  Poznaliśmy się na 
ławoe przy K ing’s R oa d ; ten pan zaprosił mnie 
na wyoieczkę do Lewes, zaproponował mi ku
pno obrazu 1 raptem oddał mnie w ręoe poli-

oyi., Wniosę skargę o bezprawne aresztowanie. 
Powoli, stopniowo, zaczęliśmy pojmować, 

że zaszła istotnie pomyłka i że doktor Połper- 
ro był sobą i nigdy nie zmieniał postaoi.

Stwierdziliśmy w następstwie, że obraz 
był autentycznym Rembrandtem, że przedsta
wiał prawdziwą Maryę Yanrenen. Doktor dał 
go do odczyszczeniu owema nieuozoiwema han
dlarzowi... Sir J, H. Thompson został istotnie 
oszukany przez sprytnego Holendra; tamten

Eortret, jakkolwiek malowany przez Rem- 
randta, nie odtwarzał rysów Maryi Yanrenen. 

Rzeczoznawca, któregośmy wezwali, okazał się 
niegodnym zaufania. Wreszoie ów portret, we
dle ooeny ekspertów, jest wart nie więoej, jak 
pięć do sześoiu tysięoy franków.

Karol żądał, aby doktor Polperro zwróoił 
mu nadwyżkę, ale ten, ma się rozumieó, nie 
ohoiai o tem słuchać. Zgodził się oofnąć swoją 
skargę, pod warunkiem, £e Karol ogłosi w T i
mesie przeproszenie publiozne, a nadto zapłaoi 
mu pięćset funtów w drodze odszkodowania.

Taki był wynik planu, ułożonego tak zrę
cznie dla przyłapania oszusta.

Ale nie na tem konieo. Sprawa, natural
nie, dostała się do dzienników. Doktor Polpsr- 
ro, mająoy, jak się okazało, duże stosunki 
w świeoie literackim i artystycznym, wytoozył 
proces ekspertowi i dowiódł mu, że nie zna się 
na rzeczy. Dzienniki opowiedziały całą sprawę, 
World wyszydził sir Karola, Trułh rozwodziła 
się nad bezwzględnością i zuohwalstwem afry
kańskiego milionera, który ohoiał stosować 
w Anglii prawa brutalnej przemooy, istniejąoe 
w Kimberlayu.

Ouła ta historyk doszła zapewne do uszu 
pułkownik& O lay: w parę tygodni potem, sir 
Karol otrzymał taki list od na«scgo prześla
dowcy :

aO ! niewinne dzieoię!
Powinieneś nazywać się Simplioisimussem; 

żadne niemowlę nie przewyższa oię naiwnośoią, 
sir Karolu Yandrift. A  więo ohoiałeś, zaony 
mężu, łapać wróbla, sypiąo mu soli na ogo
nek... Tośmy się dopiero uśmieli we dwoje 
z Polną Różyozką! Twoje wybiegi są jeszoze 
naiwniejsze cd poprzedniej łatwowiernośoi. Ra
dziłbym wziąć parę lskoyj od pani Pioardet, 
euIgo Jessie, tmlgo Polnej Różyozki, aby na- 
uozyć się zastawiania sideł. Zazdrościmy oi po
prostu nieznajomośoi życia i ludzi. Jest w tem 
dużo uroku. A  więo wyobrażałeś sobie, że czło
wiek tak sprytny, jak ja, zniży się do tak po- 
■politego oszustwa, jak sprzedaż nowyoh obra
zów za stare ? O sancta simpliciłas ! Czemuż 
nie mogę już wróoić do takiej dsieoięoej na
iwności ! A le nie martw się, drogi przyj aoielu; 
ohoć nie sohwytałeż mnie na gorąoym uczyn
ku, spotkamy się jeszoze w żyo iu !

Pozostaję szczerze ci oddanym 
Antonio Herrera 

Inaozej: Ryszard Peploe Barbazon",

Karol odłożył list z głębokiezą westchnie
niem.

— Żadna fortuna nie ostoi się takim w yzy
skom ! — rzekł. — Przewiduję smutny konieo, 
Umrę w domn zarobkowym, albo w szpitalu... 
Ten hultaj okrada mnie jako pułkownik Clay, 
traoę na nim, gdy nie jest pułkownikiem Clay. 
Tego już za wiele 1 W ycofam się z żyoia świa
towego, w którym tyle jest szalbierstw, ukryję 
się w jakim bezludnym górskim zakątku.

■— H a! skoro tak mówisz, jedźmy do Tyro
lu — odparłem. ..

(Ciąg dalsay nastąpi).

Ludwika
p rz y  pi. M arynofeim

9 d a  t l k t t t e a d v

Juliusza StadtmlŁllera
5 H ote l F ra n c u sk i,

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Ignacy Kazimierz Weigel
emerytowany rewident e. k. kolei państwowej 

po długich a oięźkioh cierpieniach, opatrzony iw. Sakramentami, 
im trl dnia 1 lipea 1906 r. przeżywszy lat 66.

Obrzęd pogrzebowy odkąd ie się w poniedsiałek dnia 8 iipea 
1606 r., o godzinie 8. po południu z domu żałoby prsy ul. Łycza
kowskiej 1. i 84 na omentar* Łyoiakowski, do grobowca familijnego, 
na który w smutku pozoBtsła łona, dzieci i wnuki krewnych, przy- 
jaciół, *najornych i poboinyoh ehrieścia* zapraszają.

Lwów, dnia 1 lipoa ISOi

„OONOOBDIA* A . Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l.flO.

Józef Toepfer
obywatel m. Lwowa i właściciel realności 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 80 czerwca 1906 r. przeżywszy lat 68.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie aię w poniedziałek 2 lipca b. r., 
o godz. 5 popoł. z domu przedpogrzebowego przy ul. Koohanowzkiego 
1. 61 na cmentarz Zycaakoreki, na który w smutku pogrążona iona z 
dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza.

Lwów, dniu ił lipoa 1006.

.CONCORDIA* A . Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego L

. .  . . . .  r _

+
Włodzimierz Dobrowolski

em. zarządca c. k, poczt i telegrafu 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 

zmarł dnia 80. czerwca b. r , przeżywszy lat 62.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 2 lipca 

b. r., o godzinie 6 po południu z domu żałoby przy ul. Cłowej 1. 6 na 
cmentarz Łyczakowski, a który w smutku pozostała rodzina —  krew
nych, znajomych, kolegów i pobożnych chrześcian zaprasza 

Lwów, dnia 2 lipaa 190S.

„CONCORDIA* A . Kurkowzki *1. Sobieskiego 1. 10

Włodzimierz Kruk
majeter stolarski

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami* 
zmarł dnia 30. czerwca b, r,, przeżywszy lat 44.

W  smutku pogrążeni brat, siostry i Rodzina zapraszają —  krew
nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w poniedziałek dnia 2. lipca b. r. o godzinie 4. po południa, z domu 
żałoby przy ul. Zamarstynowskiej 1. 25 A, na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 2 lipoa 160 f.

„CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. iobieskiege 1,

Jedna z największych w Europie Parowa Pralnia
F. W o j Ciechowskiego

w  J a r o s ł a w i a .
Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 

bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj
nowszego systemu. W szystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra
ca na naszych maszynach, o połow ę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarciu i kręceniu, a powodujące często 
pękanie bielizny.

Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma
łych miastach są pożądani.

W  jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókua i zastosowaniu chemi
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi.

T a k s a :
Kostnie miękkie 10 ant., sstywne 12 ont., Kołnizrze pojeiyńoze 2 cnt, 
Manszety para 4 ont. Przody 6, 8 ont. Kamiselki 16 ont. Pośoiel: gładka 
poszewki 6 ot., jaśki Ł 4 ot., prseśoieradła s łóżka 8 ot. —  ■ kołdry 10 ot. 
Bielizna ozdobie na sakład kami, falbanami albo haftem drożej.

Bieliznę numerują się ohemiosnym atramentem. Panny na praktykę 
przyjmuje się sa poprzednią umową.

m 9 9 9 9 9 9 9 9  H — 6 Ó
|  O r s b n s  egłsssssffl. 
9 9 9 9 9 9 G 9 9 9 9 9 &

«

SM pita KorajMicI
Lw ów , H a lick a  IO.

poleca
kompletnie gotowe wyprawy ślu

bne wraz z pościelą od złr 200.

Dwie klacze
7-mio letnie bez błędu, miary 166 
om., jedna kara, druga oiemno- 
zpakowats, tworzące śliczną parę, 

doskonale wyjeżdżone i bardzo 
szybkie do sprzedania. 

Bliższych informaoyi udzieli E . J. S tro  
m e n fte r  skład powosów we Lwowie.

Majątek
kilka tysięcy morgów, aadswyosaj ko
rzystnie do ntbyoia. Wiadomość Lwów, 

Kochanowskiego 15. Lewart
O la  g lnsnazyalistek 1 Internat, 

prsygotuwanie de egsamiaów wstępnych 
Bielska Ossolińskich 8.

600 kor. taniej.
Joszoie tylko krótki ozas kilka g a r n i
tu ró w  s a lo n o w y c h  składających się 

1 kanapki, 3 foteli i 4 krzeseł

T e re n  naftowy w Tnstanowioaeb
korsystnie położony de oditąpieaia Bliż
sza wiadomośż w kaaceiaryi adwokata 
D r Zygm unta L ia ie w le za  Lwów, 
ul. Akademioka 32.

O soba s lepszego towarzystwa wzrsch- 
•trennie czdolniona w gospodarstwie 
knnhni, wiek śrsdai i  piękasai polece
niami, postukuje cKiessoieuia zarząd' 
osyni, towarzyszki najchętniej wyjechała
by do zakładu kąpielewego. Zgłoszenia 
prsyjuuje pod Zarsądosyni hiaro Dzise- 
ników W le im . S o k o ło w sk ie g o  Pa 
saż Hausmana Lwów.

P i e r ś c io n k i  saręszynows, obrączki
ślubne peleoa Jan Wojtyoh złotnik 
Lwów, .Akademicka 8.

1 M jih Toi. „Dniestr"
4o wynajęcia od 1 psżdsisraika 1906

pomieszkania
po 6 pokei w parterze, aa I, II i H I pię
trze ul. P o d w a le  1. 7 . lo k a le  s k le 
pow e I p iw n e*  ul. R u sk a  9 0
Bliższa wiadomość w kanoelaryi Towa 
 rgystwa „Dnistsr*, Bynek 10.

Bządzca dóbr
prosskowianin, były efleet Austryaski, 
pierwsi orzędnt refsrenoye, wypadkowo 
wolny poleci, się. Łaskawe zgłoszenia 
prsyjmuje D r o b n ie w ie z  Koswadów

nad Banem.

B a w  krajswy.

Wielki wybór § drze
wa i blachy

Zabatki dla dzieci
Konis, wó»ki, taczki.

Lwów, Hstel BasrąsA.

oena zwykła Kor. 850
Kompletne jadalnie od „  400
Kilka wspaniałych s , pialni w 

stylu angisLkiui od
1 matsrace druciana najlepsze
2 nutsraee włosisnna ,
2 kołdry najlepsi e wełniane 
4 podusiki najlepasa ■ puchem

mięssana 
2 jaśki ,  ,
6 prsaścieradeł ■ najl. ssyfonu 

po 7 kor.
12 poszewek ■ najl. ssyfonu 
6 poszewek na jaśki 
6 prseśoieradel na pościel 
1 para kap. na łóżka 
9 pary portier 
1 dywan duży ra */> » tr .
2 dywaniki nad łóżka 
2 dywaniki prztl łóżka 
2 karnisze mosiężne

650
50

120
68

186
14
42
86

8
80
50
50
75
72
18
22

Inteligentna osoba
w średnim wieku dobre*, polcoo- 
na zajmie się domom, dziećmi, 
także wyjedzi© z ehorą osobą do 
kąpiel. „Praoa“ biuro dzienników 
p. Plohna ul. Karola Ludwika — 

Lwów.

Kor. 2.191

1591 Kof.
W  tym samym stosunka opust 

prsy nabyciu materyi meblowych, plu
szów, dywanów, dywaników chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i st -ły, 
kooów, kołder, materaców, tapet i t. p.

Wszystkie towary aajświeisse 
pierwszorzędnych fabryk — dajemy zu
pełną gwarancję osobistą,

Józef Schuster 
K azim ierz T o czy sk i

likwidatorsy 
Spółki T ap icerów  lw o w s k ic h  ul. 

Jaglefloóska 3.

FABRYKA a s fa ltu  i PAPY ÓACH8WFJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA «

LWÓW. UL. iw . MARCINA

PŁYTY IZBlACYjHE 
JLFUNDAMENTOW
SKOŁA DESTYLOWANA 
60 DACHÓW I DRZEWA

w~j-s-dry

Oferujemy nasze doskonałe

Żni wi a r k i
syst. „Cormick**

po 270 sir.

i k o s i a r k i
po 155 złr. jak długo zapas starczy. 

Filia Ed. K okora I S k* Lwów, 
G ródecka 4 0 .

Z a m ó w ie n ia  

z  p r o w i n e y i  

z a ła t w ia  *ię 

o d v y ro tn le .
F4BHW CZŁKPIADY.CUKB.ÓW i HERIWTWKpW 

we ĵ YOwat..  Wiządz/e cfo nabycia.

Do smażenia
wielkie hisEpańtki© wiśnie ja 
koteż wybierane piękne m orele  
w 6 kg. koszykach staranni* pa
kowane wysyła po K. 3 60 frauo© 
A. Hoffman Ńyiregyhńza (W ęgry).

Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie
k o s i a r k i ,  ż n i w i a r k i  i  w i ą z a l k f  „ I d e a ł - *  

p r z e t r z ą a a c z e  d o  s i a n a  1 g r a b i a r k i
firmy

i
Bilard karsm bolow y i * płytą do 

odwracania prawi* nie używany do sprze
dania. Bliższa wiadomoiś w 5iurie W go  
Pana Sokełowskiego Pasiż Hausmana.

K u m a  p r z y g o t o w a w c z e  do ag.a-
minu ludowejo, aprobowane pn#z Badę 
szkolną krzjoirą Oig». Filippi Lwów, Zi- 
morowicza 8.

P s y
rasy Bernard, ostero - tygodniowe 
pełnej krwi są do sprzsdsnia po 
po 60 kor. sztuka. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr Studoiau. 
ka peczta Babin  nad Ł.*m- 
______________ n lc ą .

Lo nawoieniaa
zboia, koniczyny i innych roślin pastewnych, okopowych 
i strąozkowych, łąk, pastwisk, jsrzyn, chmielu, drzew 

owooowych i leśnych =  =
poleoa się

znana od przeszło 96 lat, wypróbowaną poobodząoą z 
czeskich hut Thomasa

pod. g w a ra n o y ą  c z y stą

S Y N D Y K A T  TO W ARZYSTW  ROLNICZYCH W  KRAKOWIE
(Hotel Centralny)

Montowanie bazpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

K o m p le tn e  n rzą d zen ie  ktne 
m atograflezne z apara tem  Mes 
tera  na|now»ae) k on a trn b ey i i 
film a m i p ierw szorzęd n ych  tn 
•>ryk miało używ ane d o  sprze 
dan ia . B liż sza  w iad om ość H e n 
ry k  W ożn ia k  K ra k ó w , n l. Sze 
w ik a  12. 1. p .

Na myszy polne
T ru c izn y  na m yszy polne 
Gałki fosforow a 
Owies słrychninswy, obłuskany, 
K oskol trujący tylko myszy, nie szko 

iii wy, dla innych zwierząt, 
P szen ica  stryohnlnow* 

wyrabia

Lwowska fabr, chemicz, „Tlen"
Przy ze.m ó W in  należy dołączyć pozwo' 

L*śe władzy polityes.

Do wyrobu dachówek
poleoa

farby cementowe
we wszystkich kolorach s fabryk bawar- 

skich

jodynie

Alojzy Hubner
Lwów.

W i e d e ń s k i
znak „ liś ć  koniczu"

BaSzłiość na znak ochronny, plombę 
==== i oznaczenie zawartośoi. ==~—

B iu ro  sprzedaży:
mączki josfatowej e czeskich kuł Thomasa

JE N ER A LN A  R E P R E Z E N T A C Y A

Józef Karraclt, ie Lwowie
J a g i e l l o ń s i A s t

Czsziki, broszurki i wyjaśnienia darmo.

Kapitał akcyjny:
K. 100,000.000

Fundusze
r e z e r w o w e ;

K. 28,000.000

Zakład centralny: 
Wiedeń :

i*'ILIE: A u .a ig  n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
nlowee, C ieplice, Frie- 
dek-M iitek, Grac, Pr a- 
gz Prościej ów, W . Nen- 

stadt I St. Polten. 
l t  kantorów wym iany 

i kaa depozytowych 
we W iednie

m m

O t r z y m a ł e m
świeży transport

H erbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna 

Herbata Congo . . . 8 k. 20 gr.
„  Souehong . .  . 4 „  —  *

„  Souehong zbiór majowy 6 „  —  „

„ Kaysow . . 8 „ —  „
Wysiewki z herbat . 2 „ 60 „
Wy siewki z najlepszych herbat . 8 k. 20 gr.

aa pół kilograma.

H andel h erbaty  i kaw y

F dm n n da H iedla  we Lwowie
ul. Teatralna 3 , naprzeciw Katedry.

Bank Związkowy
F i l i a  w ©  L w o w i e

LWÓW
w» własnym gmaohu prsy

ul. Jaróllofetlej 1. 3.
Telefonu nr. 57. Dyrakoya

Telefonu nr. 868 Kantor wy
miany.

Załatwia wszelkie intsresa bankowo, ora* transakcje w zaferes kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje w kładki w rachun ku czekow ym  i w racłt. b i e ż ą c y m .  
Przyjmuje w kładki na 3*6% k s ią ż e c z k i w kładkow e. Oprocento

wanie rospoozyna się a dniem następnym po złożenia wkładki a koń
czy się z dniem popraodsająoym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje  w eksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdow e aa targach krajowych i zagrań. 
Kupufe i sp rzedafe  p a p ie ry  w a rto ic ło w e , w aluty i p rz e k a z y

hi* iagT«*nio2ne miejsca.
W ydaje listy kredytowe na w w ystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo

wych, podlegających losowaniu.
Najkorsystnisjsza waru*ki. —  Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Z a k ła d  zasta w n iczy  udsiela zaliczek na kosztownożoi i pzpiery war

tościowe,

*„s<!aktor W a©ław HCatłoW tki. P&pie? si fabryki Braci Fiałkowskich Z drakami S. Wraiargfc


